
11 t y s ię c y  n o w y c h  
punktów usługowych

powstanie w całym kraju w br.
WARSZAWA PAP. Zakłady przemysłu tereno­

wo i spółdzielnie pracy w całym kraju przystąpiły do 
intensywnej rozbudowy sieci punktów usługowych. 
Przewiduje się zorganizowanie w tym roku 11 tys. 
nowych punktów usługowych, które będą rozmieszczo­
ne w poszczególnych województwach i powiatach w 
zależności od potrzeb ludności.

Ponad 5 tys. nowych punktów usługowych pow­
stanie na wsi. Będą to przede wszystkim punkty bla­
charskie, bednarskie, kołodziejskie, stolarskie, rymar­
skie, dekarskie itp.

Proletariusze wszystkich krajó 
łączcie się !oms
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Naród niem iecki popiera gorąco
propozycje radzieckie

na konierencji 4 mocarstw
Uświadczenie rządu NRD

BERLIN PAP. Na posiedzeniu Izby Ludowej NRD w 
dniu 3 bm. premier Otto Grotewohl złożył w imieniu rzą­
du NRD oświadczenie w sprawach będących przedmiotem 
obrad konferencji czterech ministrów spraw zagranicz­
nych.
Premier Grotewohl podkre 

ślił, że omawiane na konfe­
rencji berlińskiej sprawy za 
pewnienia bezpieczeństwa 
międzynarodowego, a w szcze 
gólnośoi propozycje ministra

Miii. W. M. Molo to w zgłosił na konferencji berlińskiej
w n io se k  w  sp ra w ie  u tw o rze n ia  
tymczasowego rządu niemieckiego
i przeprowadzenia wolnych

wyborów w całych Niemczech
10 p o sie d ze n ie

m in istró w  spraw  za g ra n ic zn y c h
■nppi tTvT d a d  AT * 1  - 1  p .. uBupiiuyjiocn z wyjątKiem nej mezv

. rA P . IN a posiedzeniu konferencji mi- ograniczonych kontyngentów konferencji pełnomocnych
mstrow spraw zagranicznych w dniu 4 bm. prze- niezbędnych do pełnienia przedstawicieli Niemiec 
wodniczył brytyjski minister spraw zagranicznych flmkcji nadzorczych,

niemieckiego i przeprowadzę 
nie wolnych wyborów ogól- 
noniemieckich, 2) wycofanie 
z Niemiec wschodnich i z 
Niemiec zachodnich — jesz­
cze przed wyborami — wojsk 
okupacyjnych z wyjątkiem

prawa samodzielnego decydo 
wania o swych problemach 
narodowych, zalecić rządowi 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej i rządowi Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej niezwłoczne zwołanie

Eden.
Jako pierwszy zabrał głos ministrowie Bidault i Eden 

francuski minister spraw za- oświadczyli, że zamierzają 
granicznych Bidault. Poświę- przestudiować propozycję ra-
cił on swe przemówienie u 
kładom z Bonn i Paryża. Po­
lemizując z ministrem Moło- 
towem Bidault twierdził, że 
zjednoczone Niemcy nie będą 
rzekomo związane układami 
z Bonn i Paryża.

Mówca nie wyjaśnił jed­
nak, w jaki sposób można po 
godzić to stanowisko z posta 
nowieniami układu paryskie 
go przewidującymi, że Niem 
cy przez lat 50 związane bę­
dą tym układem.

Minister Bidault zaznaczył 
równocześnie, że mocarstwa 
zachodnie zdecydowane są 
utorować zjednoczonym 
Niemcom drogę do „wspól­
noty europejskiej“ , a dalej 
oświadczył, że jest przekona 
ny, iż Niemcy po zjednocze­
niu same zechcą przystąpić 
do tej „wspólnoty“.

W odpowiedzi na propozy­
cję ministra Mołotowa w 
sprawie przeprowadzenia w 
całych Niemczech referen­
dum, by przekonać się, czy 
naród niemiecki jest za trak 
tatem pokojowym, czy też za 
układami z Bonn i Paryża, 
francuski minister spraw za­
granicznych oznajmił, że „nie 
widzi potrzeby przeprowadzę 
nia referendum“. Zdaniem 
Bidault ludność Niemiec za­
chodnich wypowiedziała się 
już na ten temat po,dczas wy 
borów z września 1953 r. A

dziecką.
Minister Mołotow stwier­

dził, że propozycja radziecka 
zawiera między innymi istot­
ne punkty: 1) utworzenie 
tymczasowego rządu ogólno-

Należałoby — powiedział 
radziecki minister spraw za­
granicznych — sprawy te 
przestudiować i ustosunko­
wać się do nich na jutrzej­
szym posiedzeniu.

Na tym zakończyło się 
czwartkowe posiedzenie kon­
ferencji czterech ministrów. 
Następne wyznaczono na pią 
tek.

Wniosek radziecki
Uznając konieczność po­

łożenia kresu rozbiciu Nie­
miec oraz zgodnie z istnie­
jącymi układami czterech 
mocarstw — urzeczywistnie­
nia narodowego ziednoczenia 
Niemiec na zasadach demo­
kratycznych i pokojowych, 
rządy Związku Radzieckiego, 
Francji, Anglii i Stanów 
Zjednoczonych doszły do na­
stępującego porozumienia:

4 Uważać za zadanie nie 
cierpiące zwłoki utworze­

nie tymczasowego rządu o- 
gólnoniemieckiego przez par­
lamenty Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej i Niemiec 
kiej Republiki Federalnej z 
szerokim udziałem organiza­
cji demokratycznych.

Tymczasowy rząd ogólno- 
niemiecki może być utworzo­
ny na miejsce istniejących 
rządów Niemiec wschodnich 
i zachodnich lub też, jeżeli 
okaże się to trudne w obec­
nej chwili, przy zachowaniu 
na pewien czas tych rządów. 
2  Główpym zadaniem tym 
** czasowego rządu ogólno-

ił
p  zagadnienia obywatel- 
k  stwa niemieckiego;

zapewnienie swobodnej 
działalności- stronnictw i 

organizacji demokratycz­
nych, i niedopuszczenie do 
istnienia faszystowskich, mi- 
litarystycznych i innych or­
ganizacji wrogich demokracji 
i sprawie utrzymania pokoju; 
p rozwój kontaktów ekono- 
k  micznych, handlowych i 

kulturalnych między Niem­
cami wschodnimi a zachod­
nimi, zagadnienia transportu, 
łączności pocztowej i telegra­
ficznej, zagadnienia swobod­
nego ruchu' ludzi i towarów 
na całym terytorium Niemiec 
oraz inne sprawy dotyczące 
interesów całego narodu nie­
mieckiego.

4 W celu zapewnienia na-
* prodowi niemieckiemu

wschodnich i zachodnich 
którzy by porozumieli się w 
sprawie trybu utworzenia 
tymczasowego rządu ogólno- 
niemieckiego, lego składu, 
funkcji, zadań i pełnomoc-j 
nictw.
E! Rządy Związku Radziee-
”  kiego, Francji, Anglii i 

USA ze swej strony podej­
mą kroki zmierzające do 
stworzenia takich warunkówj 
które przyczyniłyby się do 
pomyślnego wykonania przez 
tymczasowy rząd ogólnonie- 
miecki powierzanych mu za­
dań oraz wykluczałyby jaką­
kolwiek ingerencję i wszelki 
nacisk ze strony mocarstw 
obcych podczas wyborów o- 
gólnoniemieckich. W tym ce­
lu rządy c"!*rech mocarstw 
zgodziły się na to, by jesz­
cze przed przeprowadzeniem 
wyborów wycofać wojska o- 
kupacyjne zarówno z terytor­
ium Niemiec wschodnich, jak 
i z terytorium Niemiec za­
chodnich, z wyjątkiem ogra­
niczonych kontyngentów, któ 
re pozostawi się dla pełnie­
nia funkcji ochronnych wy­
pływających również z zadań 
kontrolnych czterech mo­
carstw: dla ZSRR — w sto­
sunku do Niemiec wschod­
nich, dla USA, Anglii i Fran­
cji — w stosunku do Nie­
miec zachodnich.

tych zagadnień. Jednakże 
strona formalna również w 
danym wypadku nie ma de­
cydującego znaczenia Dele­
gacja radziecka uważa za ko 
nieczne zwrócić uwagę prze­
de wszystkim na istotę spra 
wy. Wszyscy oświadczamy, 
że pragniemy widzieć zjed­
noczone Niemcy jako kraj 
demokratyczny i pokojowy. 
Nosze plany zjednoczenia 
Niemiec powinny być pod po 
rządkowane temu celowi. 
Odpowiada to również inte­
resom samego narodu nie­
mieckiego.

Czy plan trzech państw 
zachodnich odpowiada tym 
celom? Nie można tego po­
wiedzieć. Plan Edena pomi-

ja to zagadnienie, jak gdyby 
to był drobiazg, nie mający
związku z tą sprawą. Zacho 
dzi pytanie, dlaczego mamy 
ignorować znane powszech­
nie fakty z historii Niemiec, 
fakty, których pouczającego 
charakteru nie można nego­
wać. Czyż można np. zapo­
minać o tym, jak w swoim 
czasie przygotowano w, Niem 
czech w drodze parlamentar 
nej dojście do władzy faszy­
stów niemieckich, hitlerow­
ców? Rozpatrzmy okres, któ 
ry poprzedzał bezpośrednio 
dojście hitlerowców do wła­
dzy — okres lat 1932 — 33. 
Wiadomo, że 31 lipca 1932 
roku odbyły się wybory do 
Reichstagu. Reichstag zebrał

się 30 sierpnia i, aczkolwiek 
hitlerowcy stanowili mniej­
szość wśród deputowanycn. 
na przewodniczącego Reich­
stagu wybrano Goeringa 
Tak rozpoczęło się jawne 
przygotowywanie dojścia Hit 
lera do władzy. Doniosłą ro­
lę w tym względzie odegrał 
— jak wiadomo — Franz 
von Papen. Nawiasem mó­
wiąc, Papen wywodzi się z 
tego samego pnia polityczne 
go, co i Adenauer. W okre­
sie republiki weimarskiej za 
równo Papen, jak i Adenauer 
należeli do prawego skrzy­
dła „partii centrum“.

W maiu 1932 r. Papen mia­
nowany został kanclerzem. 
Od tego czasu Papen począł 
aktywnie torować hitlerow­
com drogę do władzy. Nie­
wiele jednak mógł zdziałać o 
własnych siłach. Wybory 
ogólnoniemieckie do Reich­
stagu, które odbyły się 6 li­
stopada 1932 r„ wykazały, że 
w ciągu 3 niespełna miesię­
cy. jakie_ upłynęły od chwili 

(Dokończenie na str. 2).

ziesztą powiedział dalej niemieckiego jest przygoto-
idault „minister Molo- wanie i przeprowadzenie wol

ow nie wyjaśnił, co będzie. nych wyborów ogółnoniemiec 
Po referendum . Z powyż- kich a minnn-wicip- 
szych względów delegacja

Min. Mołotow uzasadnia 
wniosek radziecki

BERLIN PAP. Na dziesiątym posiedzeniu konfe­
rencji czterech ministrów spraw zagranicznych 4 bm. 
minister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow 
złożył następujące oświadczenie:

francuska nie przyjęła ra­
dzieckiego wniosku w spra­
wie referendum.

Następnie zabrał głos mi­
nister Eden oświadczając, że 
Podziela całkowicie opinię 
francuskiego ministra spraw 
Zagranirznych. Zapropono­
wał on, by uczestnicy konie-' 
Joncji przystąpili do rozpa­
le n ia  kwestii „wolnych wy
Porów“.

Z kolei minister Mołotow 
z °zył oświadczenie, w któ- 
rym sformułował propozycje/ 
ładzieckie w sprawie utwo- 
r-senia tymczasowego rządu 
°Solnoniemieckiego i przepro 
Wadzenia wolnych wyborów 
°Sólnoniemieckich (Oświad- 
czenie to oraz tekst wniosku 
Podajemy osobno).

Ministrowie Dulles, Bi­
dault i Eden złożyli krótkie 
oświadczenie w sprawie 
yniosku radzieckiego. Sekre­

tarz stanu USA Duiles zako­
munikował, że będzie mógł 
Za.iąć stanowisko wobec tego 
wniosku dopiero po dokład­
nym zbadaniu go. Również

a
kich, a mianowicie:

opracowanie projektu o- 
gólnoniemieckiej ordyna­

cji wyborczej zapewniającej 
rzeczywiście demokratyczny 
charakter wyborów ogólno- 
niemieckich, udział w wybo­
rach wszystkich organizacji 
demokratycznych i przepro­
wadzenie wyborów w warun 
kach rzeczywistej wolności, 
wykluczającej presję na wy­
borców ze strony wielkich 
monopoli;
[> zbadanie, jeśli uzna się 
** to za celowe, czy istnieją 

w całych Niemczech warun­
ki niezbędne do przeprowa­
dzenia demokratycznych wy­
borów, jak również podjęcie 
kroków dla zapewnienia ta 
kich warunków;
C przeprowadzenie wol­

nych wyborów ogólnonie 
mieckich, w których wyniku* 
naród niemiecki, bez ingeren 
cji państw obcych, rozstrzyg­
nie sprawę struktury społecz 
nej i państwowej Niemiec 
demokratycznych i na któ­
rych podstawie utworzony 
będzie rząd ogólnoniemiecki. 

Ustalić, że tymczasowy3 rząd ogólnoniemiecki bę­
dzie miał również następują­
ce zadania:
il

Kryzys rządowy 
we Włoszech trwa

RZYM PAP. Prezydent 
unaudi zakończył w czwar­
tek swe rozmowy z przywód 
cami _ stronnictw politycz­
nych i w końcu tygodnia ma 
ogłosić, kogo wybrał jako 
kandydata na premiera.

Jak wiadomo, krótkotrwa­
ły rząd chrześcijańsko-demo 
kratyczny Fanfaniego znaj­
duje się w stanie dymisji po
?.<r,+zucen’ u , brzez parlament ! zbrojnymi w wojnie przeciw 

um zaufania. • * ko Niemcom hitlerowskim;

reprezentowanie Niemiec 
podczas opracowywania 

traktatu pokojowego, jak 
również reprezentowanie ich 
w organizacjach międzynaro­
dowych;
Lj niedopuszczenie do tego, 
U by Niemcy wciągnięte zo 

stały do koalicji lub soju­
szów wojennych wymierzo 
nych przeciwko jakiemukol­
wiek mocarstwu, które u 
czestniczylo swymi siłami

Omawiamy sprawę zjedno 
czenia Niemiec. Rozwiązanie 
tego problemu ma ogromne 
znaczenie z runktu widze­
nia narodowych interesów 
narodu niemieckiego. Roz­
wiązanie tego problemu po­
winno* zarazem być zgodne 
z interesami trwałego poko­
ju w Europie.

Rozpatrując sprawą zjed­
noczenia Niemiec nie wolno 
nie liczyć się z faktem, że 
obecnie na terytorium Nie­
miec istnieją Niemiecka Re­
publika Demokratyczna i 
Njemiecka Republika Fede­
ralna, z których każda ma 
swój rząd, swoją konstytu­
cję, odrębną walutę, policję 
graniczną i wewnętrzną W 
tych warunkach nie można 
doprowadzić do zjednocze­
nia Niemiec bez porozumie­
nia między obu częściami 
Niemiec, bez rozsądnego u- 
względnienia ich wzajem­
nych interesów.

Nie wolno zamykać oczu 
na fakt, że rozwój Niemiec 
wschodnich i zachodnich od 
bywał się w okresie jjowo- , 
jennym odmiennymi torami.

Zgodnie z decyzją konfe­
rencji poczdamskiej, zlikwi­
dowane zostały całkowicie w 
Niemczech wschodnich mo­
nopole i koncerny/ich istnie 
nie zakazane zostało przez 
konstytucją, a wielka włas­
ność hitlerowskich zbrodnia 
rzy wojennych przeszła w 
ręce narodu. Przeprowadzo­
no tam demokratyczna refor 
mę rolną, przy czym grunty 
wielkich junkrów, którzy 
byli ostoją militaryzmu nie­
mieckiego, przekazano na 
własność chłopom małorol­
nym i . przesiedleńcom. W 
Niemczech zachodnich pomi 
mo powzięcia w Poczdamie

Brygady budowlane
wałcza o erze ¡itermino we 

wykona ie planów

decyzji w sprawie zlikwido­
wania nadmiernej koncentra 
cji potencjału gospodarcze­
go, koncerny i monopole na­
dal utrzymują swą dominu­
jącą pozycję w ekonomice.
Nie przeprowadzono tam do 
tychczas reformy polnej.
Zbrodniarze wojenni i mili- 
taryści odgrywają coraz wię
kszą rolę w życiu państwo- nowe zobowjązania 
wym i gospodarczym.

Wartość 3 miliardów rubli rocznie 
mógłby osiągnąć obrót towarowy

między ZSRR i Anglią
po unormowaniu 

stosunków handlowych
Z pobytu delegaci! brytyjskiej w  ZSRR

MOSKWA PAP. Bawiąca w Moskwie delegacja an­
gielskich kół gospodarczych ze swym przewodniczącym 
J. B. Scottem na czele została przyjęta przez ministra 
handlu zagranicznego ZSRR I. G. Kabanowa.
W toku tego przyjęcia, któ 

re przebiegało w przyjaznej 
atmosferze, min. I. G. Raba­
nów złożył oświadczenie w 
sprawie możliwości rozwoju 
handlu między Związkiem

terminem wykonania w la­
tach 1955—1957 na sumę o- 
koło 3 miliardów rubli, w
lym statków na 1.500 milio­
nów rubli, urządzeń dla elek­
trowni na 600. milionów ru-

ZSRR i Anglią leżałby w in­
teresie obu krajów, przyczy­
niłby się do zwiększenia wza 
jemnego zrozumienia i przy­
jaznych kontaktów.

Obecni przedstawiciele an­
gielskich kół gospodarczych 
przyjęli oświadczenie mini­
stra z dużym zadowoleniem.

Postanowiono, że przedsta­
wiciele angielskich kół gos­
podarczych kontynuować bę­
dą rozmowy z radzieckimi 
organizacjami handlu zagra­
nicznego w konkretnych spra 
wach handlowych i spotkają 
się znów z ministrem handlu 
zagranicznego ZSRR dla pod 
sumowania wyników pobytu 
delegacji w Związku Radziec 
kim. .

spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotowa, dotyczące 
zwołania światowej ̂ konferen 
cji w sprawie powszechnej 
redukcji zbrojeń, a także 
wniosek delegacji radzieckiej 
o zwołanie konferencji pięciu 
wielkich mocarstw z udzia­
łem Chińskiej Republiki Lu 
dowej, mają dla narodu nie­
mieckiego, podobnie jak dis 
wszystkich innych narodów 
żywotne znaczenie

Premier Grotewohl podkre 
ślił, że propozycje ministra 
Mołotowa w kwestii Niemiec 
zgłoszone na konferencji ber 
lińskiej, pokrywają się całko­
wicie ze stanowiskiem rządu 
NRD. Niemcy muszą być pań 
stwem pokojowym i demokra 
tycznym.

W dalszym ciągu premier 
Grotewohl poddał krytyce 
stanowisko mocarstw zachód 
nich w sprawie wyborów w 
Niemczech, podkreślając m. 
in., że propozycja Edena. by 
przygotowaniem wyborów za 
jęły się cztery mocarstwa o- 
kupacyjne — jest nie do przy 
jęcia. Wybory — oświadczył 
mówca — nie są sprawą mo­
carstw okupacyjnych, lecz 
sprawą samego narodu nie­
mieckiego. Witamy z radością 
fakt. że pogląd ten podziela 
również minister Mołotow. 
Sadzimy, że odpowiednim or­
ganem dla przygotowania i 
przeprowadzenia wyborów 
jest tymczasowy rząd ogól­
noniemiecki.

Z kolei oświadczenie rządu 
NRD podkreśla z naciskiem 
konieczność udziału przedsta 
wicieli Niemiec w przygoto­
waniu traktatu pokojowego

Jeżeli — oświadczył na­
stępnie premier Grotewohl — 
nie będzie mogło dojść do po 
rozumienia między ministra 
mi spraw zagranicznych w 
sprawie konieczności anulo­
wania układów wojennych, 
zalecamy oddanie decyzji w 
tej sprawie w ręce narodu 
niemieckiego. Proponujemy 
więc. by przeprowadzić nie 
zwłocznie w obu częściach 
Niemiec demokratyczne refe­
rendum ludowe w wa­
runkach całkowitej rów­
ności i wolności.

REZOLUCJA
IZBY LUDOWEJ NRD
Izba Ludowa NRD uchwa­

liła rezolucje, w której apro­
buje memorandum rządu 
NRD, przesłane czterem mini 
strom spraw zagranicznych 
30 stycznia 1954 r. oraz dekla 
rację rządu NRD z 3 lutego.

Radzieckim, a Wielką Bryta- bli, młotów i pras oraz o- 
nią.

Minister podkreślił, że gdy­
by nastąpiła normalizacja 
anglo-radzieckiej wymiany 
handlowej, radzieckie orga­
nizacje handlu zagraniczne­
go mogłyby poczynić w An­
glii zamówienia na statki i 
urządzenia przemysłowe z

Aa cześć II Zja/dn Partii

Załogi budowlane GPZB w 
Gdyni pragnąc godnie uczcić 
II Zjazd PZPR podejmują

Te różnice i wiele innych 
w sytuacji Niemiec wschod­
nich i zachodnich dowodzą, 
że sprawy zjednoczenia Nie­
miec nie należy traktować 
jako jakiejś sprawy technicz 
nej, którą można przeprowa 
d.zić bez odjoowiedniegó po­
rozumienia między Niemca­
mi wschodnimi i zachodni­
mi. Plan zjednoczenia Nie­
miec. przedstawiony przez 
p. Edena ! poparty tu przez 
p. Dullesa i p. Bidault, kon­
centruje się na wszelkiego 
rodzaju formalnych zagad­
nieniach o charakterze orga 
nizacyjno-tecbnicznym. Nie 
i»ożna negować doniosłości

P o w sta je  
Zakład Nauk 

Ekonomii znyrłi 
P A N

WARSZAWA PAP. Uchwa 
łą sekretariatu naukowego i T J  
Polskiej Akademii Nauk zo- ! 
stał powołany do życia Za­
kład Nauk Ekonomicznych.

Zakład przystąpił już do 
opracowania szeregu zagad­
nień ekonomicznych oraz wy 
dawnictw,

Załoga budowy traniarni, z 
kierownikiem Janem Runów 
skina na czele, zobowiązała 
się do 15 kwietnia br. wyko­
nać tynki, wyprzedzając har­
monogram o 15 dni.

Kierownik budowy G-2, 
Maciej Makulski zobowiązał 
się tak wykonać betony stro­
podachu, aby nie zachodziła 
potrzeba tynkowania, co da 
poważne oszczędności w ro- 
boczogodzinach.

Majster budowy siłowni, 
Urbański, zobowiązał się u- 
zespołowić wszystkie prace 
na budowie.

Kierownicy budów ROS — 
tow. Irena Malinowska i G-2, I 
ob. Maciej Makulski przysta- j 
pili do współzawodnictwa | 
pod hasłem: „Moja budowa i 
świadczy o mnie“. I

W toku realizacji uprzed- | 
nio podjętych zobowiązań i 
wiele brygad znacznie jjod- | 
niosło wydajność pracy. W , 
styczniu szczególnie wyróżni- | 
ły się brygady: murarska 1
Konrada Łangowskłego, któ- j 
ra zdobyła I miejsce w Zjed- | 
noczeniu, wykonując średnio i 
35 proc. normy, ciesielska 1 

Protasewioza, która \ 
| skróciła czas realizacji zada- 1 
: ria o 7 dni. wykonując 230 
! proc. normy i zesoół maler- 
I ski Stanisława Kędziory, któ 
| ry skrócił termin realizacji 
I swych zobowiązań o 5 dni, j 
(osiągając 300 proc. normy. 1

brabiarek na 400 milionów 
rubli, urządzeń dla przemy­
słu włókienniczego i spożyw 
czego na 375 milionów rubli 
oraz różnych innych urzą­
dzeń na 125 milionów rub.li, 
a także dokonać w ciągu 
tych lat zakupu surowców, 
artykułów żywnościowych i 
przemysłowych towarów kon 
sumcyjnych na sumę około
1.5 miliarda rubli, a więc 
łącznie na sumę 4 i pól mi­
liarda rubli,, czyli przeszło 
400 milionów funtów szter- 
lingów.

Rozumie się samo przez 
się, że radzieckie organiza­
cje handlu zagranicznego go­
towe są zwiększyć odpowied 
nio sprzedaż towarów impor­
towanych zazwyczaj przez 
Anglię ze Związku Radziec­
kiego. W razie sprzedania do 
Anglii w okresie wspomnia­
nych trzech lat odpowiednich 
ilości towarów radzieckich 
obrót towarowy między 
ZSRR i Anglią mógłby wy­
nieść 3 miliardy rubli rocz­
nie, tj. przekroczyć maksymal 
ny poziom przedwojenny han 
alu anglo-radzieckiego, który 
wyniósł w roku 1937 około
2.5 miliarda rubli.

Rozwój handlu między

Najlepsze przedsiębiorstwo rybackie 
i {¡rzodujące załogi kutrów

w  IV kwartale 1953 r.
GDAŃSK. We współza­

wodnictwie o tytuł przodują 
cego przedsiębiorstwa w ry­
bołówstwie morskim zwy­
ciężyła w IV kwartale 1953 
roku załoga Przedsiębior­
stwa Połowów Dalekomor­
skich „Dalmor“.

Zdobycie pierwszego miej 
sca oraz proporca przechod 
niego Z. Gł. Zw. Zaw. Pra­
cowników Żeglugi załoga 
, Dalmoru“ zawdzięcza m. 
in wykonaniu planów poło 
wów. w IV kwartale ub. ro­
ku w 141,3 proc. W okresie 
tym rybacy zatrudnieni w 
„Dalmorze“ odnieśli rów­
nież poważne sukcesy w 
walce o podniesienie goto­
wości technicznej jedno­
stek, zmniejszyli o 25 proc., 
w stosunku do zaplanowane 
go, czas przeglądów między 
rejsowych i postojów awaryj 
nych, mimo ciężkich wa­
runków atmosferycznych zna 
cznie lepiej aniżeli w mie

Dziś narada
p o śtu ięco n a  z a g a d n ie n io m  

tu p ch o u jan ia  m ło d z ie ży
Jak już informowaliśmy, w dniu dzisiej­

szym, 6 bm., o godz. 15 w sali Technikum Elek­
tryczno - Mechanicznego, przy ul. Białowie­
skiej 1 w Gdańsku odbędzie się organizowana 
przez redakcję „Głosu Wybrzeża“ przy współ­
udziale ZMP narada poświęcona problemom 
wychowania młodzieży.

Na naradę, tę zapraszamy aktyw ZMP z za­
kładów pracy i szkół oraz wychowawców mło­
dzieży; pedagogów, kierowników domów mło­
dego. robotnika i internatów szkolnych, maj­
strów z zakładów pracy.

Po naradzie odbędzie się interesująca część 
artystyczna w wykonaniu zespołu „Artosu“.

siącach poprzednich wyko­
rzystali dni połowowe.

Tytuł przodującego ry­
backiego statku dalekomor 
skiego przyznano w przed­
siębiorstwie „Dalmor“ traw 
Jerowi „Pollux“ z kapita­
nem Władysławem Detla- 
fem na czele. Trawler ten 
plan kwartalny połowów wy 
konał w 262 proc. Wyróż­
niono również załogę traw­
lera „Pluton“ z kapitanem 
Zygmuntem Nieściorem na 
czele. Rybacy z tego traw­
lera nie tylko wykonali plan 
kwartalny w 201,4 proc., ale 
przez cały rok pływali bez 
awarii. Przeprowadzając re 
monty /e własnym zakre­
sie, zaiog przedłużyła okres 
eksploatacyjny swej jedno 
stki oraz uniknęła koniecz­
ności przeprowadzenia re­
montu stoczniowego.

Drugie miejsce we współ­
zawodnictwie między przed 
siębiorstwami rybackimi, u- 
zyskała załoga Przedsiębior 

. stwa Usług Rybackich „Ko 
i rab" w Ustce. Wśród ry- 
! baków tego przedsiębior- 
j stwa wyróżnił się przede 
* wszystkim zespół rybacki nr 
j 23 pod kierownictwem Ka 
: zimierza Jermakowicza, któ 
! ry wykonał kwartalny plan

połowów w 
i zaoszczędził

167,8 proc. oraz 
w IV kwartale 

ub. roku 4.331 kg ropy i 
realizując ssyoje zobowiążą 
nia na cześć II Zjazdu 

I PZPR, Złowił dodatkowo 89,5 
j ton ryby.

W IV kwartale ub. roku 
i tytuł najlepszego kutra w 
’ rybołówstwie morskim zdo 
była załoga „Gdy-22“ z 

j Przedsiębiorstwa Połowów 
i Usług Rybackich „Arka“ .

I Załoga tego kutra plan kwar 
! talny połowów zrealizowa­
ła w ponad 200 proc., zwięk 
szyła poważnie ilość złowio 
rej ryby najwyższej i a kości 
oraz odniosła poważne suk 
eesy w walce o oszczędność 

1 paliwa i sieci.
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Oświadczenie ministra W. M. Mołotowa
złożone w 10 dniu obrad berlińskich Aby zapewnić zewnętrzne kie, zwłaszcza w 1332 roku, 

przesłanki utworzenia wol- kiedy to militaryści i faszyś- 
nych i miłujących pokój Nie ci niemieccy utorowali sobie 
mieć jako państwa niezawis drogę do władzy, umożliwia-

( O o l i o f i c z e n l e  z e  s i r .  V )poprzednich wyborów parła- utorują drogę do władzy
mentarnych, hitlerowcy stra- dzisiejtseym faszystom. Nie
ciii przeszło  ̂2 miliony gło- wolno też, zamykać oczu na czego rząd radziecki nie mo wschodnich jest znany, nie
sów, w wyniku czego zmniej fakt, że Hitler ma w Niem- że poprzeć planu Edena. obawia się, by wybory były
szyła się znacznie liczba czeeh swoich wyznawców. Plan trzech mocarstw za- przygotowywane i przepro-
członków NSDAP w Reich- Krew milionów naszych bra chodnich nie odpowiada in- wadzane przez samych Niem

ci 1 sióstr poległych w wal- teresom trwałego pokoju i ców, przez ich demokratycz- 
Owczesny prezydent Hin- ce przeciwko agresji hitłe- nie zabezpiecza elementar- ne organizacje. We wschod- 

denburg, kanclerz Papen i in —  . . . .
ni poczęli stosować nadzwy­
czajne środki, aby przyjść z 
pomocą Hitlerowi i jego par­
tii. W grudniu 1932 r. miano­
wany został nowy kanclerz gę 
nerał Schleicher. Był to jed­
nak tylko pośredni szczebel 
dla faszystów niemieckich. 30 
stycznia 1933 roku został kan 
clerzem Hitler. Od tej chwi­
li zaczął się w dziejach Nie­
miec okres, który zakończył 
się druzgocącą klęską hitle­
ryzmu na wiosnę 1945 r.

W swych pamiętnikach wy 
danych w Londynie w roku 
1952 Papen mówi: „Jedno 
trzeba zrozumieć — pierw­
szy rząd Hitlera utworzony 
został w ścisłej zgodności z 
procedurą parlamentarną w 
ramach konstytucji“ .

-Ale przepowiedział to jesz­
cze Hitler, który 7 września 
1932 r., tj. na kilka miesięcy 
przed objęciem władzy o- 
świadczył: „Narodowy socja­
lizm dojdzie do władzy dro­
gą konstytucyjną“ .

Rzecz jasna, że nie chodzi 
tu bynajmniej o procedurę 
parlamentarną. Za kulisami 
wszystkich tych wydarzeń 
stali tacy magnaci ciężkiego 
przemysłu niemieckiego jak 
Thyssen, Krupp von Bohlen, 
Kirchdorf, Flick, Voegler, 
Borsig, Zangen, Kloeckner i 
inni. W swych wspomnie­
niach o tym okresie jeden s 
największych monopolistów 
niemieckich Thyssen wręcz 
oświadcza, że w roku 1932 
„wielkie sumy przeszły z za­
sobów ciężkiego przemysłu 
do kas partii narodowo-socja 
i ¡stycznej“. Robiono to oczy­
wiście już na długo przed 
tym okresem. Podano np. do 
publicznej wiadomości, że 
związek niemieckich, prze­
mysłowców górniczych po­
cząwszy od ! 1 stycznia 1931 
r. zaczął dokonywać, w dro­
dze repartycji między swymi 
członkami potrąceń na rzecz 
partii narodowo-socjalistycz- 
nej, przy czym akcjonariusze 
postanowili potrącać po 5 
fcnigów od każdej sprzeda­
nej tony węgla.

Zanim Hitler mógł dojść 
do władzy, wielkie banki i 
magnaci przemysłowi skiero­
wali do kasy hitlerowskiej 
wiele milionów marek i dzie­
siątki milionów dolarów. O- 
degrało to swoją rolę.

Hitlerowcy znaleźli sobie 
niemało sojuszników i współ 
ników, którzy utorowali im 
drogę do zdobycia władzy. 
Wszystko to odbyło się przy 
zachowaniu norm parlamen­
tarnych, przy formalnym 
przestrzeganiu konstytucji 
niemieckiej i mimo że hitle­
rowcy mieli w parlamencie 
zaledwie 32 proc. głosów z 
ogólnej liczby deputowanych 
do Reichstagu. Obecnie 
wszystkie te okoliczności do) 
ścia Hitlera do władzy są 
dobrze znane. Na ten temat 
ukazało się niemało książek 
w różnych językach.

Z tego wypływa następują­
cy zasadniczy wniosek: nie 
należy jednostronnie pasjono 
wać sie tylko formalnościa­
mi parlamentarnymi i orga­
nizacyjno-techniczną stroną 
tej sprawy.

Rządy nasze uwzględniły 
to w należyty sposób na kon­
ferencji poczdamskiej.

Nie jest naturalnie rzeczą 
przypadku, iż w układzie 
poczdamskim między USA, 
Anglią 1 ZSRR, do którego 
przyłączyła się również Frań 
cja, jest mowa o tym, że 
traktat pokojowy z Niemca­
mi powinien być przyjęty 
przez „nadający się do tego 
celu rząd niemiecki, gdy ta­
ki rząd zostanie utworzony“. 
Przed dziewięciu laty wszys­
cy rozumieliśmy, iż podpisa­
nie traktatu pokojowego wy­
maga istnienia „rządu nie­
mieckiego, nadającego się do 
tego celu", i

Teza ta nie powinna pozo­
stawać w sprzeczności z in­
ną zasadą demokratyczną, w ' 
rpyśl której rozwiązanie kwe­
stii niemieckiej jest przede 
wszysi'-rm sprawą samego na 
rodu nicnreckiego, samych 
Niemców. W tym względzie 
powinno być osiągnięte po- 
wiązanie poczynań naszych 
czterech mocarstw i samych 
N rrnców.

Czy ta zasadnicza teza za­
chowuje również obecnie swą 
moc? Rząd radziecki uważa, 
że nie wolno wyrzec się tej 
niezwykle doniosłej zasadni­
czej tezy przy rozwiązywaniu 
kwestii niemieckiej. W prze­
ciwnym razie nie iest wyklu­
czone powtórzenie się wyda­
rzeń z lat 1932 — 1933.

Znajdą się i dziś papeno- 
»dfi i schleicherowie, którzy

rowskiej .powinna przypo­
mnieć nam nasz obowiązek. 
Nie możemy pozwolić na to, 
by wyrodki faszystowskie 
znowu tymi lub innymi spo­
sobami — między innymi 
również za pomocą procedu­
ry parlamentarnej — zajęły 
dominujące stanowisko w 
centralnych organach wła­
dzy zjednoczonych Niemiec. 
W tym, by do tego nie do­
szło, zainteresowany jest 
również sam naród niemiec­
ki.

Pan Eden dlaczego nie in­
teresuje się tą stroną spra­
wy. W „pięciu stadiach“ je­
go planu nie ma w tej kwe­
stii żadnych środków zapo­
biegawczych. Pochłonęły go 
zagadnienia formalnego kon 
stytucjonalizmu, kwestie oro 
cedury wyborczej itp. Liczy 
on widocznie na to, że resz­
tę ureguluje się samorzut­
nie. 2e wystarczy uchwalić 
dobrą ordynację wyborczą i 
opracować na papierze długi 
szereg stadiów zjednoczenia 
Niemiec —• a już to samo 
stworzy nieomal gwarancje, 
że zjednoczone Niemcy sta­
ną się i demokratyczne i po­
kojowe.

Jednakże ludzie radzieccy 
nie mogą się pogodzić z ta­
kim ustosunkowaniem się 
do tak poważnej sprawy, do 
sprawy odbudowy jednoli­
tych Niemiec jako państwa 
demokratycznego i miłujące 
go pokój.

Właśnie dlatego, że na na­
ród niemiecki spadły ogrom 
ne trudności w wyniku 13- 
letniego panowania hitleryz­
mu — właśnie dlatego nie 
wolno liczyć na samorzutny 
bieg wypadków. Może się 
zdarzyć, że — tak samo jak 
za czasów Hitlera — najgor­
sze, tj. antydemokratyczne 
elementy wyzyskają przej­
ściowe trudności powojen­
ne narodu niemieckiego 1 
znajdą się na świeczniku ży­
cia politycznego. Znajdą się 
też tacy magnaci przemysło 
wi i bankierzy, którzy znów 
rzucą wiele milionów marek 
i dolarów, byle tylko posta­
wić u władzy takich ludzi, 
którzy nie cofną się przed 
niczym gwoli ich Interesów. 
Tacy straceńcy, awanturni­
cy - odwetowcy są w Niem­
czech zachodnich. Zupeinie 
niedawno o ożywieniu się 
organizacji faszystowskich 
w Niemczech zachodnich mó 
wiły np. angielskie władze 
okupacyjne. Jest to realna 
groźba nie tylko dla sąsia­
dów Niemiec lecz i dla sa­
mego narodu niemieckiego, 
a przede wszystkim dla pod 
stawowej masy ludności — 
niemieckiego ludu pracują­
cego.

Z tego wynika jasno, dla-

nych interesów demokracji 
w Niemczech.- Na takiej pod 
stawie nie możemy zapew­
nić takiego zjednoczenia Nie 
mieć, które sprzyjałoby ich 
odrodzeniu jako państwa de 
mokratycznego i miłującego 
pokój. Pośpieszne wyrażenie 
ugody ńa ten plan może do­
prowadzić do nowych nie­
bezpiecznych awantur ze 
strony militarystów niemiec 
kich. Nie leży to ani w in­
teresie narodu niemieckiego, 
ani w interesie sąsiadów 
Niemiec, ani w interesie bez 
pieczeństwa Europy, nie leży 
także w interesie .Anglii i 
USA.

Musimy porozumieć się 
przede wszystkim w spra­
wie zasadniczej: czy jesteś­
my zgodni co do tego, że za 
równo przed nami jak i 
przed demokratycznymi si­
łami Niemiec stoi jedno i to 
samo zadanie. Czy jesteśmy 
zgodni co do tego, że zada­
nie to polega na tym, iż 
trzeba zapewnić przywróce­
nie jedności Niemiec jako 
państwa demokratycznego i 
miłującego pokój. Możliwe 
ze są zwolennicy takiego oto 
stanowiska: wystarczy, jeżeli 
zajmiemy się organizacyjno- 
technicznymi problemami 
procedury wyborów, a nie 
obchodzi nas dokąd dopro­
wadzą takie wybory. Możli­
we, że taki pogląd znalazł 
również odzwierciedlenie w 
projekcie zgłoszonym przez 
p. Edena.

Z takim stanowiskiem nie 
możemy się zgodzić.

Uważamy, że nie można 
zdjąć z czterech mocarstw 
odpowiedzialności'- za to, by 
również po wyborach nie­
mieckich rozwój Niemiec 
szedł drogą pokojową, demo 
kratyczną. W tej sprawie 
właśnie trzeba porozumieć 
się w pierwszej kolejności.

Istnieją dwie podstawowe 
przesłanki zapewnienia wol­
ności zjednoczonych Niemiec 
i jednocześnie zapewnienia 
im dalszego rozwoju drogą 
pokojową i demokratyczną. 
Przesłanki te dotyczą z jed­
nej strony zagadnień natu­
ry wewnętrznej i z drugiej 
— zagadnień o charakterze 
zewnętrznym.

Zacznijmy od sprawy wew 
nętrznych przesłanek zjedno 
czenia Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycz­
nych.

Wszyscy dążymy do tego, 
by wybory w Niemczech by 
ły wolne, demokratyczne. 
Należy z tego wysnuć wnio­
sek, że wybory takie powin­
ny być przeprowadzone 
przez samych Niemców, a 
nie przez obce władze oku­
pacyjne. Związek Radziecki 
którego stosunek do Niemiec

nich jak i zachodnich Niem­
czech siły demokratyczne dą 
żą do tego, fc. zjednoczone 
Niemcy byiy państwem de­
mokratycznym i pokojowymi 
Jeśli nasze cztery mocarstwa 
przychylnie ustosunkują się 
do tego zgodnie, to można 
nie wątpić, iż zjednoczone 
Niemcy zdecydowanie wkro­
czą na tę drogę i wybory o- 
gólnoniemieckie będą odpo­
wiadały interesom demokra­
cji i pokoju w Europie.

Plan trzech mocarstw nie 
odpowiada tym celom. Po­
ważnym brakiem tego planu 
jest okoliczność, że jest en 
przepojony nieufnością do

nie potrzebna. Niechaj lepiej 
sami Niemcy zadecydują co 
powinni zrobić, ażeby zabez 
pieczyć normalny porządek 
demokratyczny zarówno pod 
czas przygotowywania jak i 
w okresie przeprowadzenia 
wyborów ogólnoniemieckich. 
Odpowiadałoby to zasadom 
demokracji.

W tym wypadku, jeżeli
porczumierpy się co do tego. 
że przeprowadzenie wybo­
rów ogólnoniemieckich jest 
sprawą samych Niemców, bę 
dziemy musieli również wy­
ciągnąć odpowiednie wnio­
ski praktyczne. W tym wy­
padku nie moglibyśmy od­
kładać również dalszych 
praktycznych kroków zmie­
rzających do zjednoczenia 
Niemiec.

Należałoby już teraz dopo 
móc Niemcom, ażeby mogli 
przystąpić do utworzenia od 
powiedniej władzy ogólno-

niemieckich sił demokratycz niemieckiej. Najlepszą drogą
nych. Nie można zgodzić się 
na to, by sprawa zjednocze­
nia Niemiec znalazła się fak 
tycznie całkowicie w rękach 
mocarstw okupacyjnych. Nie 
można odsunąć Niemców od 
tej sprawy. Byłchy to obra-

w tym kierunku jest utwo­
rzenie tymczasowego rządu 
ogóinoniemieckiego przez par 
lamenty Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej z szerokim udziałem or-

zą dla narodu niemieckiego,1 ganizacji demokratycznych.
który ma swe niemałe trądy 
cje demokratyczne.
' Okazuje się, że nawet or­

dynacji dla wyborów ogólno 
niemieckich nic mogą opra­
cować sami Niemcy. A prze 
cięż Niemcy mieli w okresie 
republiki weimarskiej włas­
ną ordynację wyborczą, któ 
ri nie wywoływała szczegól­
nych zastrzeżeń w kolach 
demokratycznych. Przecież 
zarówno Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna, jak i Nie 
miecka Republika Federalna 
mają oi'dynacje wyborcze, 
które, nawiasem mówiąc, 
również p. Eden uznaje za 
niezłe. Czyżby Niemcy nie 
mogli oprą ować sami nowej 
ogólnoniemieckiej ordynacji 
wyborczej, odpowiadającej 
obecnej sytuacji? Czyżby ta 
kie ordynacja wyborcze dla 
narodu niemieckiego trzeba 
było opracowywać w Anglii?

Plan Edena zmierza w in­
nym kierunku.

Plan ten zawiera propozy­
cję, aby wybory odbywały 
się pod nadzorem czterech 
państw obcych mających 
wojska okupacyjne na obsza 
rze . Niemiec. Wynika stąd 
dalsze rozszerzenie praw 
wojsk okupacyjnych kosztem 
praw narodu niemieckiego, 
co jest rzeczą niesłuszną.

I znowu ta propozycja1 
przepojona jest nieufnością 
do niemieckich sił demokra­
tycznych. Tymczasem, gdy­
byśmy zatroszczyli się o to, 
by żadnych organizacji rze­
czywiście demokratycznych 
nie odpychano i nie pozba­
wiano możności aktywnego 
uczestnictwa w przygotowa­
niu i przeprowadzeniu wybo 
rów — taka obca kontrola 
nad wyborami ogólnonie- 
mieckimPnie byłaby zupeł-

Taki tymczasowy rząd ogól- 
noniemiecki może być utwo 
rzony w drodze porozumie­
nia między. Niemcami wschód 
nimi i zachodnimi, bądź na 
miejsce dwóch istniejących 
rządów — w Berlinie i Bonn, 
bądź też, jeśli okaże się to 
trudne w obecnej chwili, za 
chowując na pewien czas te 
rządy.

Można nie wątpić, że sami 
Niemcy mogą nie gorzej, 
lecz lepiej niż władze okupa 
cyjne przygotować i prze­
prowadzić wolne wybory o- 
gólnoniemieckie zgodnie z 
interesami narodu niemiec­
kiego, jego wolności i umoc 
nienia niezawisłości narodo­
wej Niemiec. Nasze cztery 
rządy powinnyby udzielić 
Niemcom z wschodn’ei i za­
chodniej części Niemiec 
wszelkiej nieodzownej porno 
cy, by przyśpieszyć i ułat­
wić utworzenie takiego ogól 
noniemiechieso ośrodka.

Jeśli odmówimy pomocy 
w stworzeniu tymczasowego 
rządu ogóinoniemieckiego, to 
tylko utrudnimy i odroczy­
my przywrócenie jedności 
państwa niemieckiego. Nato 
miast w wypadku, gdy uzna 
my konieczność utworzenia 
tymczasowego rządu ogólno- 
niemieckiego, pomożemy nie 
tylko w realizacji słusznych 
praw narodu niemieckiego 
do utworzenia jednolitych 
demokratycznych, pokój mi­
łujących Niemiec. Umożliwi 
my przez to również rozwią 
zanie bardzo wielu spraw 
praktycznych, co ułatwi już 
dzisiaj życie ludności nie­
mieckiej, zapewni jej prawa 
i jednocześnie — rozwój sto 
sunków ekonomicznych, han 
dlowych i kulturalnych mię­
dzy Niemcami wschodnimi 1 
zachodnimi.

W celu zapewnienia naro­
dowi niemieckiemu praw do 
samodzielnego decydowania 
o swych sprawach narodo­

wych, powlnnibyśmy zalecić 
rządowi Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i Nie­

mieckiej Republiki Federal­
nej, by niezwłocznie zwoła­
ły konferencję pełnomoc­
nych nrzed-tawicieli Niemiec 
wschodnich i zachodnich. 
Tajra konferencja mogłaby 
dojść do porozumienia w 
sprawie trybu utworzenia 
tymczasowego rządu ogólno- 
niemieckiego, jego składu, 
funkcji, zadań i pełnomoc­
nictw.

Wszystko to umożliwiłoby 
przeprowadzenie w najbliż­
szym, czasie ogólnoniemiec­
kich wyborów w warunkach 
wolności. Niemcy uzyskały­
by tym samym możność 
zwołania wybranego w dro­

dze wolnych wyborów ogól- 
noniemieckiego zgromadze­
nia ustawodawczego Ten 
parlament ogólnoniemiecki 
wyłoniłby już nie tymczaso­
wy rząd, lecz rząd pełno­
prawny opartv na demokra 
tycznej konstytucji.

Rząd radziecki wychodzi z 
założenia, że wszystkie te po 
sunięcia powinny być prze­
prowadzone na podstawie 
porozumienia między naszy­
mi czterema państwami. Po­
winniśmy szczególnie dbać o 
to, by uniknąć w tej spra­
wie przeciwstawiania sobie 
interesów naszych państw.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
wybory ogólnoniemieckie po 
winny przebiegać w warun­
kach swobody działania dla 
wszystkich organizacji demo 
kratycznych. Nie znaczy to, 
że nie powinniśmy podjąć 
kroków przeciwko aktywiza 
cji działalności organizacji 
faszystowskich i military- 
stycznych. Należy też bez­
względnie wyeliminować moż 
nośó podejmowania prób 
przez wielkie monopole w 
kierunku wywierania presji 
na przygotowanie i przepro­
wadzenie wyborów

Przejdźmy do sprawy ze­
wnętrznych przesłanek za­
pewnienia pokojowego i de­
mokratycznego rozwdiu zjed 
noszonych Niemiec.

Wiąże się to z koniecznoś­
cią zapewnienia niezawisło­
ści narodowej Niemiec.

W związku z tym znów 
wypada poruszyć sprawę 
układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ , tj. 
sprawę układów paryskiego 
i bońskiego, podpisanych 
przez władze zachodnio-nie- 
mieckie.

Nie można pominąć faktu, 
że układ paryski w sprawie 
udziału Niemiec zachodnich 
w „armii europejskiej“ nie 
daje się pogodzić z interesa­
mi niezawisłości narodowej 
zjednoczonych Niemiec. Nie 
daje się on również pogo­
dzić z interesami bezuieczeń 
stwa Europy, prowadzi bo­
wiem do odbudowy milita- 
ryzmu niemieckiego.

iego, należy zrezygnować z 
narzucania Niemcom zachód 
nim układu o „europejskiej 
yspńlmcie obronnej“ , o u- 

dziale Niemiec zachodnich w 
armii zachodnio - europej­
skiej. Jeśli utrzyma się ten 
układ, przewidujący udział 
Niemiec zachodnich w woj­
skowym Ugrupowaniu
państw zachodnio-europej­
skich przez okres 50 lat, bę­
dzie to równoznaczne z za­
miarem rozciągnięcia tego 
układu również na zjedno­
czone Niemcy. Tym samym 
chce się, by kajdany „euro­
pejskiej wspólnoty obron­
nej“ skrępowały nie tylko 
zachodnie, lecz również 
wschodnie Niemcy, co oczy­
wiście jest rzeczą niemożli­
wą.

iąc utworzenie rządu Hitlera.
Tak więc, wniosek trzech 

mocarstw w sprawie wybo­
rów ogólnoniemieckich w je- 
co obecnej postaci nie tylko 
nie zapewnia dalszego roz­
woju Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycz­
nych, lecz otwiera drogę do 
władzy tym elementom w 
Niemczech, które 'uż obec­
nie nie ukrywają swych agre 
sywnych i odwetowych pla­
nów w Europie srir... • i0 
bezpośrednią groźbę dla 
utrzymania pokoju w Euro- 
pie, a przede wszystkim groź 
bę dla nezpieczeństwa 
państw sąsiadujących z Nte.n 
cami.

Związek Radziecki, który 
dźwigał na swych barkach 
główny ciężar wojny prze

Według układu paryskiego, ciwko Niemcom hitlerow 
Niemcy zachodnie w tym tyl skini, nie może nie liczyć sl* 
ko wypadku uzyskają moż- z faktem, że dojście do wła- 
ność połączenia sie z Niem- dzy tych sił w Niemczech, 
cami wschodnimi, jeżeli do- które wywołały wojnę prze­
trzymają swych zobowiązań eiwko miłującym pokój pań- 
dotyczących udziału w armii stwom, oznaczałoby groźbę 
zachodnio-europejskiej A za- nowych awantur wojennych 
tern zjednoczenie Niemiec ze strony militaryzmu nie- 
staje sie możliwe tylko pod mieckiego. 
tym warunkiem, jeżeli razem W sprawie zjednoczenia 
z Niemcami zachodnimi uda Niemiec i ogólnoniemieckich 
się wciągnąć do „europej- wolnych wyborów rząd ra-
skiej i wsnólnoty obronnej“ 
również Niemcy wschodnie, 
przeciwko czemu stanowczo 
protestuje Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna. Znaczy 
to, że paryski układ o „euro­
pejskiej wspólnocie obron­
nej“ wymierzony jest, faktycz 
nie przeciwko zjednoczeniu 
Niemiec. Z tego wynika, że 
wymierzony jest także prze­
ciwko traktatowi pokojowe­
mu z Niemcami.

dziecki przedstawia swoje 
propozycje.

Główna treść tych propo­
zycji polega na tym, aby 
przyczynić się do utworze­
nia zjednoczonych Niemiec 
na zasadach demokratycz­
nych i pokojowych. Tym ce­
lom winny być podporząd­
kowane wspólne wysiłki czte 
rech mocarstw. Cele te osiąg­
nąć możemy tylko w tym wy 
padku, jeżeli będziemy opie-

Z powyższego wyciągnąć ra,ć si<? na demokratycznych
można jeden tylko wniosek, siłach narodu niemieckiego. 
Ażebv zrealizować plan zjed- . Dla zapewnienia rzeczywiś 
t.oczenia Niemiec i umożliwić cl.e wolnych wyborów ogólno 
zawarcie traktatu pokojowe- niemieckich konieczne jest, 
go z Niemcami, nie należy _  _pr7w^0 ’ '7an'Ł>, ‘ nrzePr0; 
narzucać Niemcom zachody
nim udziału w ugrupowaniu 
wojskowym państw zachod­
nio-europejskich — tym bar­
dziej, że nie tylko nie leży 
to w interesie narodu nie­
mieckiego, lecz oozostaje w 
sprzeczności z interesami 
trwałego pokoju i bezpieczeń 
stwa Europy.

W wypowiedzianych dzi­
siaj stówach p. Bidault wyra 
ził niezadowolenie z krytyki,

wadzenie tych wyborów znaj 
dowało się w rękach samych 
Niemców, a nie władz oku­
pacyjnych. W tym celu po­
winniśmy przyczynić się do 
zbliżenia Niemiec wschod­
nich i zachodnich oraz dopo­
móc im w rozwiązaniu kwe­
stii utworzenia tymczasowe­
go rządu ogóinoniemieckiego 
opartego na wszystkich demo 
kratycznych siłach Niemiec 
wschodnich i zachodnich.

Dia wykluczenia presji naktórą delegacją radziecka u- rrzehie* 7uinżała ,  minimalna, mó- Wyborow ze stronyważała za minimalną, mó­
wiąc o negatywnym wpływie 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“ na stosunki między 
narodowe w Europie Nie 
trudno będzie wykazać, jak 
dalece niezadowalające były 
użyte przy tym argumenty. 
Nie można bronić planów, 
które prowadzą nie do utrwa

władz okupacyinych należy 
przed przeprowadzeń’em wy­
borów wycofać wojska oku­
pacyjne z terytorium Nie­
miec wschodnich i zachod­
nich, W tym wypadku na te­
rytorium Niemiec mogłyby 
pozostać tylko ograniczona 
kontyngenty niezbędne do

, . . , oeimenia funkcji ochronnychlenia pokoju, lecz do przy- wypływających -
gotowania nowej wojny w 
Europie.

Dokonajmy pewnego pod­
sumowania.

Wniosek Anglii poparty 
przez USA i Francję, z któ­
rym wystąpił p. Eden, jest

Dlaczego boją się referendum
i

W środę minister Molotow za­
proponował przeprowadze- C K o r e s p o n d e n c ja  A R  z  B e r i in a ) Nieodparte argumenty delegacji

„ radzieckiej, wskazującej na te nia­
nie w całych Niemczech re- „europejskiej wspólnoty obronnej“ tyczących „europejskiej wspólnoty bezpieczeństwa, wynikają z pozy- 

ferendum, w którym naród nie- został — rzec można — prześwie- obronnej“, zmierzają do tego, by' cji Związku Radzieckiego, ożywio- 
miecki wypowiedziałby się za tra tlony promieniami Rentgena, I cóż zamknąć uczestnikom tej „współ- nego najgłębszą troską o szybkie 
ktatem pokojowym albo za ukła- ujrzeliśmy? Świat ujrzał nagą noty“ możliwość odwrotu. Jest to pokojowe rozwiązanie kwestii nie- 
dami z Bonn i Paryża. Należało prawdę: ponury plan, obliczony na wręcz pułapka, z której nie ma mieckiej, zgodnie z uchwałami 
oczekiwać, że ministrowie zacho- rozbicie Europy na 2 bloki, agre- wyjścia. Tak np. Stany Zjednoczo- poczdamskimi. Żelazna logika argu 
dni, którzy bez przerwy mówią o sywny plan, wymierzony ostrzem ne i Anglia, które nie uczestniczą mentów .ministra Mołotowa, opar- 
„wolnych wyborach“ w Niem- swym przeciwko Związkowi Ra- we „wspólnocie europejskiej“ , ogło tych na faktach 1 dokumentach.

z kontrol­
nych zadań czterech mocar­
stw: dia ZSRR — w stosun­
ku do Niemiec wschodnich, 
dla USA, Anglii j Francji — 
w stosunku do Niemiec za­
chodnich.

Delegacja radziecka przed­
nie do przyjęcia z następu- stawia panom do rozpatrze- 
jących przyczyn. Wniosek ta- nja swój projekt wniosku w 
ki oznacza próbę przekazania sprawie „utworzenia tymcza- 
sprawy przeprowadzenia wy sowego rządu ogólnoniemiec- 
borów ogólnoniemieckich w kiego i przeprowadzenia wol 
ręce władz okupacyjnych o- nvch wyborów ogólnoniemiec 
raz faktycznego odsunięcia kich“ . Przyjęcie tego projek- 
Niemców od zorganizowania fu postawiłoby na mocnym 
i przeprowadzenia wyborów gruncie sprawę zjednoczenia 
ogólnoniemieckich. Z tego Niemiec na zasadach demo- 
zaś nic dobrego nie wyjdzie. kratycznych i pokojowych.

Wniosek trzech mocarstw ' ■
nie zapewnia rzeczywistej PomijaJ ^  wszystko inne, 
wolności wyborów i nie prze 
widuje niedopuszczenia pre.

projekt p. Edena ma jeszcze 
jedną istotną wadę. Prowa-

sji politycznej na wybory ze dz’ °a do n!e kończących się 
strony państw obcych. Wnio- sp0row na temat zapropono.

Trzeba się chyba cofnąć do cza-

próbę oszukania opinii publicznej: 
piany te zmierzają bowiem do roz 
bicia Europy i do wywołania woj­
ny w Europie, chociaż mówią o 
zjednoczeniu Europy. Na 32 pań­
stwa w Europie, znalazło się 6 
państw, mających wejść w skład 
„wspólnoty europejskiej“. I ta nie-

czech, nie będą mieli zastrzeżeń dzieckiemu i krajom demokra 
wobec propozycji radzieckiej. Wol cji ludowej, ale godzący tak sa 
ne referendum, które proponuje mo we Francję i w Niemcy, 
delegacja radziecka, jest przecież 
najwyższą formą wolnych wybo­
rów, Jednakże ministrowie zachód 
ni oraz Adenauer nie zgadzają się 
na referendum, gdyż obawiają się 
jego wyników. Śmieszne są wręcz 
zastrzeżenia wysuwane przeciwko 
referendum. Świadczą one o pew­
nej bezradności i o całkowitym 
braku argumentów przeciwko re­
ferendum. Tak na przykład mini­
ster Bidault oświadczył, że nie zga 
dza się na referendum, ponieważ 
jest to... impreza kosztowna i kło­
potliwa. A więc, zdńniem pana Bi­
dault, polityka atlantycka, armia 
europejska i rozbicie Niemiec jest 
mniej kosztowne i mniej kłopot­
liwe, niż referendum, które mo­
głoby doprowadzić do pokojowego 
rozwiązania kwestii niemieckiej.

Od pięciu dni trwają obrady 
nad sprawą niemiecka. Trzonem 
tego zagadnienia jest kwestia zje­
dnoczenia Niemiec, a na drodze do 
zjednoczenia <— budowana jest 
przeszkoda z żelaza i  dolarów —
„armia europejska“. Trudno nie 
podać na wstępie, że przeprowa­
dzona przez delegację radziecką 
analiza układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ byia mi­
strzowską operacją, której wnikli­
wość i jasność wywarły silne wra­
żenie. Cały system tak zwanej

siły w roku 1952 deklarację, że 
„gdyby jakakolwiek akcja, nieza­
leżnie od tego. skąd by ona pocho­
dziła, zagrażała integralności, jed-

sów Hitlera, aby znaleźć podobną n0.ści wspólnoty europejskiej“ -
v ówczas Stany Zjednoczone i An­
glia potraktują to jako zagrożenie 
swego własnego bezpieczeństwa i 
użyją środków militarnych. W tym 
celu Stany Zjednoczone i Anglia 
utrzymywać będą wojska w Eu­
ropie.

Cóż oznacza ta deklaracja? Ozna
proszona szóstka chce przemawiać cza ona, że Niemcy zachodnie, któ

działać w imieniu całej Europy. 
W tym miejscu należy zwrócić 

uwagę na to, że również w tych 
sześciu krajach rządy nie otrzyma­
ły od swych narodów mandatu do 
montowania „armii europejskiej“ .
Czy np. francuski minister spraw swobodę działania przyszłego rzą 
zagranicznych Bidault upoważnio- du ogóinoniemieckiego. Jaka to 
ny został przez parlament fran­
cuski do odegrania roli rzecznika 
„armii europejskiej“ ? Nie. Ani par 
lament, a tym mniej francuska o- 
pinia publiczna nie upoważniły pa­
na Bidault do tego. Nic też dziw­
nego, że — jak donoszą z Paryża 
— wystąpienia Bidault wywołały 
poważną krytykę we Francji. Ale 
zarazem-nigdy jeszcze żaden fran­
cuski polityk po wojnie nie miał 
tak dobrej prasy... w Bonn i w Wa­
szyngtonie.

Nie jest to oczywiście przypa­
dek. Postanowienia układów, do-

wprawia w trudne położenie mini­
strów zachodnich, uporczywie drep 
czących na jednym miejscu. Do­
wodzą tego m. in. przemówienia 
sekretarza Stanu USA Dullesa, peł­
ne mętnych ogólników. Prasa ame 
rykańska często żąda od uczestni­
ków konferencji berlińskiej kon­
struktywnych propozycji i Wystą­
pień. Przemówienia pana Dullesa 
są chyba zaprzeczeniem tego, co 
konstruktywne.

I jeszcze jedno: stanowisko de­
legacji radzieckiej przebija sobie 
drogę do świadomości opinii pu­
blicznej Niemiec zachodnich, choć 
dzienniki adenauerowskie robią 
wszystko, by argumenty ministra 
Mołotowa nie dotarły do czytelni­
ka prasy, ani słuchacza radia w 
Niemćzech zachodnich. Jesteśmy 
obecnie świadkami znamiennego 

. , , , , , . , , zjawiska. Jeśli przed konferencją
jednak swoboda działania, s.coro her]ińską partie reżimu bońskiego 
układ zawarty został na 50 lat i występowały iednolicie i przygo- 
. wspólnota“ ogrodzona ma być dru ,cwywały Kię do solidarnego usto- 

tem kolczastym, by nikt z nie.i nie sunkowywania sie wobec konfe- 
uciekł...  ̂  ̂ rencji, to obecnie sytuacja się

Dotyczy to w równej mierze zmieniła. Pod naciskiem opinii pu- 
Francji. Gdyby Francja ratyfiko- blicznej zarysowały się rozbieżno- 
wała układ o „europejskiej współ- ¿ci zdań w Bonn nie tylko między 
nocie obronnej“ , wpadłaby w pu- socjaldemokratami a partiami rza-

re ratyfikowały układ o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ , nie mo 
głyby po zjednoczeniu kraju, wy­
cofać się z tego układu.

Eden w swym planie „zjednoczę
nia Niemiec“ przewiduje rzekomą

sek ten wychodzi z założenia, 
że wybory mają być przepro­
wadzone w warunkach utrzy 
mania obecnej pozycji wojsk 
okupacyjnych na obszarze 
Niemiec, co jest rzeczą nie­
słuszną.

Wniosek trzech mocarstw 
nie tylko nie zapewnia rzą­
dowi ogólnoniemieckiemu 
wolności działania po wybo­
rach, lecz przeciwnie, z gó­
ry ogranicza prawa tego rzą­
du przewidując, że po wybo­
rach ogólnoniemieckich Niem 
cy związane będą warunka­
mi układów z Bonn i Pary­
ża, pociągającymi za sobą u- 
jarzmienie narodu niemiec­
kiego zawierającymi zobowią 
zanie do udziału Niemiec w 
armii zachodnio-europejskiej 
i w agresywnym północno - 
atlantyckim ugrupowaniu mi 
litarnym.

wanych przezeń „pięciu sta­
diów“ zjednoczenia Niem cc. 
Wszystkie aktualne sprawy 
związane z kwestią niemiec­
ką zostają faktycznie odro­
czone na czas nieokreślony.

Wystarczy wskazać, że np. 
„przygotowanie rokowań w 
sprawie traktatu pokojowe­
go“ rozpocznie się dopiero w 
tzw. trzecim stadium. A za­
tem, nawet „przygotowania 
rokowań“ w sprawie tego 
traktatu nie można bed :ie 
jeszcze przez długi czas roz­
począć. W odróżnieniu od je­
go sens wniosków radziec­
kich jest prosty i jasny Jeśli 
uznamy konieczność naiv'’h- 
miastowego utworzenia tym­
czasowego rządu ogólnonie- 
mieckiego — to już dziś bę­
dzie to realnym krokiem w 
kierunku zjednoczenia Nie­
miec. Niech to będzie nawet

łapkę i furtka zatrzasnęłaby się. A 
gdyby spróbowała wyjść — wów­
czas „zagroziłaby“ bezpieczeństwu 
Stanów Zjednoczonych i Anglii 
Taki jest sens deklaracji Waszyng 
tonu 1 Londynu z 1952 roku.

dzącymk lecz również w samej 
oartii Adenanera — w CDU.

Sytuacja w Niemczech rozwija 
się wbrew Adenauerowi.

MICHAŁ HOFMAN

Wniosek trzech mocarstw ^r°k niedoskonały. Właś ,ic 
w sprawie trybu przeprowa- dlatego będzie mia! tylko 
dzenia wyborów ogólnonie- charakter tymczasowy, 
mieckich prowadzi do wytwo Utworzenie tymczasowego 
rżenia takiej sytuacji, w któ- rządu ogólnoniemiec'; i eg, bę 
rej wybory te mogą zostać dzie oznaczało, że demokra- 
wykorzystane przez niemiec- tyczne siły Niemiec wschod- 
kie koła agresywne przeciw- dnich i zachodnich mogą już 
ko interesom pokoju w Euro- dziś rozpocząć działalność w 
pie — dla poparcia i utoro- interesie prawdziwego zjed- 
wania drogi do władzy zwo- noczenia Niemiec. Niemcy 
lennikom odrodzenia milita- powinni ująć w swe ręce 
ryzmu niemieckiego. Okolicz- przygotowanie i przeprowa- 
ność tę należy szczególnie dzenie wyborów ogólnonie- 
m’'eć na uwadze, albowiem w mieckich. Nasze cztery rządj 
dziejach Niemiec były już powinny okazać im zaufank 
takie wybory ogólnoniemiec- i udzielić poparcia.
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Jak Ci się podoba j 
„Dziewiąta Fala“' i co { 
chciałbyś w niej widzieć? ♦
Czy porusza ona sprawy I 
interesujące szeroki ogół j 
Czytelników? Czy dotych } 
czasowy charakter aadat ♦ 
ku odpowiada istotnym | 
potrzebom ludzi pracy t 
Wybrzeża? Co podoba Ci ♦ 
się w „Dziewiątej Fali“, j 
a co należałoby w niej « 
zmienić? Jakie artykuły f 
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i cia cieszyłyby się Twoim J 
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i iiiiiimimiiimnmimiimimimimuimumuiiimimi *JAK C I  SIĘ P O D O B A  |
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Przypominamy: Forma wypowiedzi — dowolna * 
Objętość — do dwóch stron maszynopisu. Termin i 
nadsyłania wypowiedzi — do 20 lutego 1954 r. (Decy- ; 
duje data stempla pocztowego). j

Dla uczestników ankiety, których wypowiedzi oka- ♦ 
ią się najbardziej interesujące i twórcze, redakcja } 
przeznacza 5

S Z E R E G  N A G R Ó D .
Wasze wypowiedzi przesyłajcie na adres,. |

„ G L O S  W Y B R Z E Ż A " !
G d a ń s k ,  T a r g  D r z e w n y  3 -7  j 
R e d a k c j a  „ D z ie w ia ie i  F a li"
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& i e a n i s t « » w  i s k i e r k o
Kierownik Wydz. Kultury Prez. WRN w Gdańsku

ABY KSIĄŻKA STAŁA SIĘ
P R Z Y J A C I E L E M  C Z Ł O W I E K  A

W 7 numerze „Dziewiątej Fali“ zamieściliśmy artykuł dyskusyjny pt. „Rozwa­
żania niczakończone“. Próbując znaleźć przyczyny słabości naszego życia kultural­
nego, wezwaliśmy działaczy kulturalnych Wybrzeża do wzięcia udziału w szerokiej, 
twórczej wymianie zdań na temat ożywienia pracy świetlic, domów kultury, zespo­
łów' artystycznych itd. ' . .

Poniżej — jako pierwszy glos w dyskusji — zamieszczamy artykuł Stanisława 
Iskierki — kierownika Wydziału Kultury Prezydium WRN w Gdańsku.

Mowa . F. Fenikowski Muzyka. H. Jabłoński i
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M Y  I RADIOTELEGRAFISTA W O W N IC Z
r

Było Ich sześciu. Mieszkali na skalistym, pokrytym 
śniegiem wybrzeżu Oceanu Lodowatego, na zimowisku Przy­
lądka Spokojnego. Łączyła ich mocna, męska przyjaźń 
wypróbowana w wielu niebezpieczeństwach, we wspólnej 
walce z dziką przyrodą.

Aż pewnego dnia w obozowisku zjawiła się... kobieta, 
radiotelegrafistka Oksana Wownicz, ewakuowana ze spalone­
go zimowiska w Koluczej. Jak od dotknięcia czarodziejskiej 
różdżki zmieniło się życie w obozowisku Przylądka Spokoj­
nego. Przyjaźń mężczyzn została wystawiona na ciężką próbę. 
Czy staną się rywalami?... Czy zakochają się w miłej, pełnej 
wdzięku Oksanie?...

A

v ___ ______________  _________________ J

NIE zakochaliśmy się nogami w naszym zimowi- 
jednak w Oksańie Wo sku. Zobaczyliśmy nagle, że 
wnlcz. Zrobiliśmy go- w pokojach naszych jest 

rzej. Zrobiliśmy coś najgłup brudno i nieprzytulnie. Ze

PRAWA podniesienia kiej roli wychowawczej Sztum, ob. Halina Stępka z dania. Miało to miejsce w 
pozmmj kultura!- książki. Szczególnie na wsi Krokowa, pow. Wejherowo, gminie Jegłowmk, pow. El- 
1 °  wsi wysuwa pracę wielu bibliotekarzy ob. Henryk Szalka, aktywi- bląg, gdzie na oprozmony 
s.ę w świetle u- cechuje nieudolność i me- sta ZMP z zespołu PGR Kro etat bibliotekarki gminne 

chwał IX Plenum KC PZPR poradność. Wielu naszych kowo, ob Nowacka -  kie- którą Prezydium 
iako jedno z ważniejszych bibliotekarzy nle potrafi i^wnik biblio e <1 gminnej Ą  j , tirniPiSZego Pre
:adpfi stoiacvch przed nami trafnie dobrać książki m- Przywidzu, pow. Pruszcz, ob. sprzątaczki, ramiejszego ™  

w latach 1954—-1955 Pod- teresującej czytelnika i da Lewandowska z gromady /ydium, ob Elzę Erdma, 
stawową r o í  podniesienia na środowisko. . Zjawisko Podstolin, pow. Sztum, ob, P= onp ,ej prowadzenie 
poziomu kulturalnego, w za to występuje głownie w do- Markiewicz z Goręczyna, biblioteki „olitvka"
spoka laniu potrzeb kultu- borze książek przeznaczo- pow Kartuzy, stosując róz- Tego biblio teka r
ralnych obywateli, odgrywa dla punktów biblio- norodne i atrakcyjne formy Ąfm « c S l n í e  na wsi u-książką tccznych w gromadach. Jest pracy bibliotekarskiej, jak »kim szczególnie na wsi, u

Jednvm z głównych śród to zasadnicze niedomaga- np. wystawy książek kon- trudnią poważnie należyte 
ków upowszechnienia czy- nie, występujące nagminnie kursowych, wieczory głośne Pracy kultu‘
telnictwa książki są biblio- w Pracy naszych bibliotek g0 czytania, wspólne dysku- ralno-nswiatowej. _
teki, głównymi zaś propaga wiejskich. Tymczasem sed- sje nad przeczytanymi utwo Częste były jeszcze do me- 
torami książki w różnych n0 zagadnienia leży w tym, ramj, wieczory autorskie, na dawna wypadki zajmowania 
środowiskach są biblioteka- zęby trafić do czytelnika z leżyte wykorzystanie miej- lokali bibliotecznych na in- 
rze_ ' książką przede wszystkim 3Cnwych radiowęzłów, uczę.- ne cele, składania książek

Województwo gdańskie po ‘ laką, której on poszukuje, nie aktywu społecznego, do- do nieodpowiednich pomiesz 
siada dobrze rozgałęzioną która warta jest przeczy- starczanie niektórym chło- Czeń, jak np. w gm. Siano- 
sieć bibliotek oraz poważ- tania. Czytelnictwo nie mo- pom książek do domów—do- Wo, pow. Kartuzy, gdzie w 
ny dorobek i doświadczenie ze rozwijać się żywiołowo, prowadzili do tego, że biblio lokalu bibliotecznym tamtej 
w pracy nad upowszechnię- Wiele, baidzo wiele zależy ,w tych gminach stały gZe Prezydium GRN zamie­
nieni czytelnictwa. Ą  pracy bibliotekarzy j  się rzeczywiście ośrodkami rżało, urządzić mieszkanie.

Biblioteki naszego woje- bibliotek. Wiele zależy od ¿ycja kulturalno-oświatowe- Trzeba było dopiero inter- 
wództwa posiadają setki ty taS°> aby biblioteka nie cze g0 na wsk wencji Komitetu Powiatowe
sięcy dobrych, wartościo- kaia na czytelnika, aby szła Aby bibliotekarz mógł do- go partii i Prezydium Woje- 
wych książek. Nie ma już mu naprzeciw i stosowała snełniać swoje odpowie wódzkiej Rady Narodowej,
prawie w księgozbiorach na stale i systematycznie rozno : zadania musi cie- aby wycofać decyzję Prezy- 
szych bibliotek książek rodne formy pracy biblio- ^  autorytetem wśrM dium GRN w Sianowie,
złych i szkodliwych. A e ^cznej % f ba tviToolu otoczenia -  autorytetem po Są jednakże prezydia jak
jIsiksTafek nTeczytaTyt bibUotekí' „ a s z e g o ^ l -  Partym przez terenowe or- np. w Pszczółkach Su ę- jest KsiązeK nie c/.ytanycn. , . h gana władzy ludowej. Nieste ćmie, Krokowej, Tywęzach,
Przyczyna leży w t m, ze ^ odzt^ a n fe d o c if f ić  po- ty, nie wszystkie prezydia Przywidzu, Wicku, które w

S í  r ó Z i t ó i Ł n i ę ? ł a. g™>nnych rad narodowych pełni doceniają znaczenie
K.e potiari jeozc^e .noic.^ycie , , doceniają w jrełm odpowie- pracy kulturalno-oświatowej
docenic znaczenia \ wiel- ramach A  etapu kpn- ^zjainą ro]ę biblioteki i bi- na wsi, podając pomocna

kursu czytelników bliotekarza w jego codzien- dłoń bibliotekarzom i kie-
skich osiągnęliśmy dotych- neJ pracy kulturalno-oświa- równikom świetlic w realiza 
czas lfi.034 uczestników, jowe,_ cj¡ trudnvch zadań podnie-
MehCzytelniczyTh' V E  Przykładem jest Prezy-; sienią świadomości pracują- lacn czyteiniczycn. w a en Gminnei Rady Narodo cego chłopa.
tej na pierwsze miejsce wy- w Micrzeszynie. pow. Biblioteki naszego woje-
sunął się zdecydowanie po- które czterokrot- wmdztwa z okazji zbliżające-
wiat Kartuzy, przed Sztu- ^  przenosi}o bibliotekę z go się II Zjazdu Partii, po- 
mem, Lęborkiem i Wejhero- mie- ca na miejsCe, aby stawiły sobie ambitne zada-
r ^ n v e h 0 dziłaTzy kul w rezultacie ulokować ją w nie: rozpocząć szeroka ofen- 
)u ak y y . . h st)0_ prywatnym mieszkaniu, ma- sywę czytelnictwa, jako pod
l™ lnT : .  wąskich łei. ciemnej izbie, bez pieca, stawowe?" czynnika podmę-srod bibhotekMzy Wiejskich. d¿ której dogtęp Jest możli. ciPnia aktywności mas.
telnoiciaWw ąp^cy zawodo- wy jedynie od strony podwó Zadania te zostaną niewat 
lainoscią w p y przez brudną, ciemną, za p]jWie wykonane, jeżeli wez
wej przyczyni i ^ę d o c ią g  ^ ^  ^  mie w nich „dział cały apa-
ków^w upowszechnieniu czy Zdarza się, że etaty biblio rat bibliotekarski, który
tlnioTwa nTwsi. ' lekarzy obsadza się ludźmi skoncentruje swój wysiłek

Tacy bibliotekarze wiejscy przypadkowymi, którzy wła w tym kierunku, ¡-c y do yc ■ 
iak ob Halina Szymańska ściwie wykonują w Prezy- czasowe osiągnięcia 
z gminy Tywęzy, pow. dium Rady inne zupełnie za rzyć . pogłębić.

/Hi-Ipfr-----r-̂ jj ..f..,._____

e __ eizy / s¿ fíe f— h fi k ied y  —

(2)

Lubiłem, gdy przychodziła 
do mego warsztatu. Ruszała 
narzędzia, kręciła się przy 
motorze, chciała wszystko 
wiedzieć. Jeśli nie pytała, 
milczałem 1 w milczeniu 
wpatrywałem się w nią.

Za to mój stary suwak- 
gaduła terkotał bez przerwy, 
że jest cudną dzielną dziew­
czyną, że ma jasne, ładne

(Dalszy ci%g nu str. 2)

rozsze-

ZS V n oc dkm um ą bti/sb* /esnyjtj ¡

_  śrrnedi

Pewien szyper brodaty, 
jak czarodziej z zlej bajki,
tak powiadał wnukowi i
zapatrzony w dym fajki:
Wszystko jedno gdzie pływasz, I
w „Gryfie", „Kutrze" czy „Arce", 
lecz gdy szczęścia chcesz — serce i

; oddaj tylko sieciarce. |

: Refren: Bo dziewczyna z sieciami
i chmurę z czoła ci otrze, y  |
i bo jej dłonie ze złota,
\ bo jej usta najsłodsze, ż
i bo jej oczy jak Bałtyk,
| kiedy wiosna go muśnie |
I i jak bliza w noc chmurną
| błyska jasny jej uśmiech. |

§ Żyme z słońca promieni 1
| jak sieć wprawnie ci utka
I i zapomnisz o sztormach
: i zapomnisz o smutkach,
i na nic zda się opierać, i
- wierz staremu szyprowi,
j serce twoje jak rybę |

w sieć uśmiechu ułowi. |

i Refren: Bo dziewczyna itd.

Mim ni im ii u, mi, m ni u m mmmmi mmiii iumiiMiiitimmitniiiimiiiniimiiMimnHiiiHW

pr-v ’ Kucharz zauważyła ani wygolonych
— bibl' i ôr ’̂ Czernych policzków doktora, ani lśnią 
wlókł Walery przy- cych imbryków kucharza, nie

DnkiSl<0r<i jelenia. domyśliła się przyczyn pod-• jtwuw- oomysuia sit? przyc/.yn puu
zawinietr Z3awii się z czymś niosłego, świątecznego na
_ Phym w §azetę. stroju zimowiska. Jak moż-

Oksanći ivem wam’ droga na było tego nie zauważyć. 
N sterowna —

rzej. Zrobiliśmy coś najgłup brudno i nieprzytulnie. 2e j -  M S n ft k O W U S k i
szego, co można było zrobić, mieszkamy jak bydło. Ze pa ; ______________ Z_________ ______

Otoczyliśmy ją delikatną, limy za dużo. Rzadko goli- 
pełną zachwytu adoracją my sić- A słownik, który 

Daliśmy Oksanie Wownicz ™ m y w użyciu... Nie mów- 
najlepszą izbę naszego zimo my Juz lepie1 0 nlm- 
wiska... Ludzie wolni od służ Rzecz dziwna, spostrzegli-

PAN NA GRODZISKU
D

wentarza nie było. Najpierw 
postarałem się o krowę i ko 
nia, i tak -  jakoś z pomocą 
Bożą powoli się zagospodaro 
wało. Tak...

Westchnął 1 sięgnął po kie
liszek. Wypiliśmy. Ocierając

Wiedział innym już tonem: 
— Teraz to jest źle. Jesz­

cze im sie nie daję, bo t,u ja 
jestem panem, jeszcze nie 
trzymają mnie w garści, ale

r L ^ a yl Skcaĥ Ą w i n i X
wać kwiaty t le mn0fiatrr
wszystkie kwiac:a^ ’. n!estety 
knięte z powodu , Są zam 
ryzacji. I oto dlatego™ Ü 
i rozwinął swój pakunek 

Był w nim mech. w  no 
koju zapachniało tundrą
r.a wnosne Rkarf — ■ a*ę

Fiodor Czernych zdradzał 
swe uczucia tym, że niczym 
się nie zdradzał.

Za to Walery Piotrowski 
okazywał swój zachwyt ha­
łaśliwie i z afektacją Popi­
sywał się przed Oksana swo 
ją dziarskością i junactwem.

A doktor? „Zalecał się“ do
.a wiosnę. Skąd wziął ten Oksany Nesterowny tak, jak 

mech. Jakież góry śniegu by to robił w- domu, na Wiel 
musiał rozgrzebać, ażeby do kiej Ziemi. Wieczorami przy 
stać się do gruntu? No, cóż. siadał się do niej i poprawia 
Był za to szczodrze nagro- jąc co chwila binokle, czy 
dzony wdzięcznym uśmie- krawat, zaczynał rozmowę o 
chem naszej „królowej“ ... Moskwie, o teatrach, o ksiaż 

Jeden tylko Jaszka Nie- kaćh j o medycynie... 
unywako nie przyniósł żad- Tylko Jaszka był poza sfe 
nego podarunku. Wszedł, rę rą ogólnego uwielbienia, 
ce wsadził w kieszenie i nie stworzonego przez nas wó- 
dbale zapytał: kół dziewczyny. Jaszka, jak

— No, jak się urządziłaś iuż wiecie, był prostakiem 
Oksanko? 1' w najwspanialszym tego sło

Od pierwsze^ wa znaczeniu. I stosunek je-
do n i e ^ ^ S i i  NicmrfÓ,Wil kobiet był p>^tacki-nego bvli nrzor-io'’ Y.1C- (Y !W mówił umyślnie Oksanie im- 
legaml °b° ie k°* Pertynencje, podkreślał swą

. . .............  absolutną pogardę dla ko-
mysmy mówili jej zaw- biet w ogóle, a w stosunku 
„Wy • do niej w szczególności...

* * * Tak więc było ze wszystki
mi... Co. chcecie zapytać: — 

Tak, ta dziewczyna wy- a szósty? Ano, powiem i o 
wróciła wszystko do góry szóstym.

ROGĘ do Topól próg. Ciemno już ^ d o -  cze ^ b y U  pewna, czy.to w ^ w ie^ ch em ^ d jon i po­
znałem dobrze, cho piero z bliska pm d wojną czesto bywał tu
ciąż ostatni raz by spodymę. Patrzała badaw przea wi j 
łem tam kilka lat czo 1 chmurni^ Pop ^  _  patrzy t patrzy _  mó.
przed wojną. Te- ja o gościnę. M iim  wf} Lewjcki przerywanym ai

raz, kiedy znown szedłem tę sciła mnie do kuch „losem — a nie może go po l. Y - , ją T , t , ( n; fdy, każdy krok sprawiał mi Zdziwiony byłem tym po- głosem^ Ą prPd jest złe. Jak tak dalej poj
nową przyjemność, z kaz- witaniem. N » dl_t wi_ kQ zrób coś do jedzenia, bo Nig dokończył myśli. Mil-
dym niemal napotkanym «mie me poznał Zasko.  rhlopak na pewno głodny... }
przedmiotem >̂ CZy y, t.,Y  ̂ Czvł mnie chłód przyjęcia, Zabrał mnie do pokoju, Na dworze pies krótko za wspomnienia z dzieciństwa czy m n i e O  doznal ęstowaf tabaką, kazał u- szczekał. W kuchni rozległy
tu wygięta Ą  pytajnik ja- ¿ak\eugo^ ™  ybysz, siąść i opowiadać. Wyjął z się krokl.
rzębina, od kt 1 Nie zdążyłem jeszcze go- kredensu butelkę i dwa kie- _  Licho wie, kto tam przy
tam ¿ u S  gęstych cierni’, spodyni przypomnieć starej liszki. Trąciliśmy się. szedł. -  Wstał i wyszedł do
tworzących znakomite miej znajomości, kiedy dizwi się Moja opowieść nie była kuchni.
S «  kiytawek i zasadzek, nie otworzyły. Stanął w ruch diuga. Gospodarz wiece! Wstałem i ja. Obejrzałem 
•o rialei sczerniały głaz spi Lewicki. Spostrzegłem od ra mip} do powiedzenia. pokoj przypominając sobie,
cza sto zakończony, nazwa- zu, że prawie nic się me _  Nie m0gę narzekać, ze- niektóre szczegóły jego urn" 
nv przez nas pomnikiem“, zmienił. Czerstwa, sucha hy zaraz ^  wojnie źle ml blowania. Zatrzymałem się

Zanadł fesienny zmrok, twarz z siatka drobnych się wiodło _  mówił. -  Bu- przy oknie. Wiatr rozpraszał
Nad wzgórzami otaczający- zmarszczek, wąsy opadające dynki zastałem nienaruszo- chmury, pędził je na wschód,
mi iezioro nisko wisiały w dół w kształcie nawia- ne  ̂ obsiane, tylko in- Snuły się po niebie, jak dy
brudnopopielate chmury, sów koszula rĄ p̂ a Ą a ^
Siąpał drobny deszcz, sze- piersi spodnie .

smutno na odartych wypchnięte na Koianacn,
/"zieleni gałęziach i ruda- płaskie pantofle bez tyłów, 
wym mchu. Z daleka, po- Tylko włosów miał mniej i 
śród sfaldowanych pól. wid nieco się pochylił, 
niało iuż samotne gospodar Spojrzał uważnie, p0™ 10s' 
stwo Topole. brwi wysoko i głośno sie ro

Przyśpieszyłem kroku, ześmiał. Chwycił mnie w 
Trakt wiódł' przez faliste objęcia i przez chwilą: mo- 
pastwiska, tu i ówdzie zna- wiliśmy razem. Przewązyi 
czone kępkami dzikiej lesz- huczany głos *0f poĄ f T  
czyny i ciernia. Czasem łan- Co za g°s • , J' /
cuch omszałych kamieni o- rósł na chłopa, Stacnu, ze 
taczał krzaki na łagodnym ledwo ciebie poznać, i juko 
wzgórku stroił je w dosto- gębę zawsze masz rozo- 
’ eństwo. jak gdyby kurha- wą, jak mały knop... Nast- 
ny Dawniej wiele mi opo- ka, nie witasz gościa. We 
wiadano o starych grobach, poznałaś go? .
grodziszczach i szańcach Rozpromieniony trząsł się 
Bardzo lubiłem te opowieści, zę śmiechu aż chodziły mu 

Czujny brytan wcześnie długie wąsy. opadające ni- 
■ wykrył moją obecność i roz żej kącików, ust. Lewicka te 
szczekał się na głuchym pu raz też się uśmiechnęła, ci 
stkowiu. Ktoś wyszedł przed cho i z zażenowaniem. Jesz

my z nad wielkiego stosu. W 
jakiejś szczelinie pojawił się 
rąbek księżyca. Rzucał bla­
de światło na leżące w dole 
jezioro i na niewielki pół­
wysep w kształcie maczugi. 
Krągły jego koniec znacznie 
wystawał ponad taflę wod­
ną i odcinał się od niej czar 
nym, wyraźnym zarysem 
szańca. Dawniej chętnie od­
wiedzałem to wzgórze, zwa 
ne przez ludzi Zamkowi- 
skiern.

Otworzyły sie drzwi. Le­
wicki wrócił namarszczony.

— Szwagier Kotowski przy 
szedł. Znasz go przecież.

— Tona przyszedł? — u- 
cieszyłem się. — Jak to do­
brze. Zaraz tu będzie?

— Chcesz z nim rozma­
wiać?

— Oczywiście
Teraz dopiero zauważy­

łem, że Lewicki spochmur- 
nial i mówi! chłodnym to­
nem.

— Nie masz się czego cie­
szyć. Ale iak chcesz z nim

Rys. Zdzisław Król.

gadać, to chodź. Siedzi w
kuchni.

Odciągnąłem go od drzwi 
i zapytałem cicho.

— Zaraz. Czy miedzy wa­
mi coś zaszło?

— E tam. Nie będę o nim 
źle mówił, zawsze to brat 
żony.

— Pokłóciliście się?
— I tak, i nie.
Po chwili dodał ciszej. — 

To już nie jest ten dawny 
Tona. To nie nasz człowiek. 
Do pracy nie przychodzi...

Pamiętałem niejasno, że 
Antek Kotowski, przywódca 
topolowskich zabaw, miał się 
uczyć krawiectwa. Niewiel­
kie gospodarstwo jego ojca 
zostało zlicytowane, a co oca 
lało z ziemi, siostry wzięty 
w posagu. Z zamążpójściem 
Lewickiej część od tej strony 
jeziora przypadła do Topól, 
część od tamtej — do jedne­
go gospodarstw^ w Mostach.

— Dostał z parcelacji je­
den hektar — dokończył — 
czasem ludziom co uszyje i 
tak biedę klepie. A śni mu 
się — Bóg wie co.

Wzruszył ramionami i ot­
worzy! drzwi.

Podszedłem do Antka z wy 
ciągniętą ręką, chociaż czu­
łem, że ruchy mam trochę 
skrępowane. Przywitaliśmy 
się serdecznie i od razu za­
częliśmy mówić o ubiegłych 
latach. O zabawach w In­
dian, podchodach, gonitwach 
po lesie, wieczornych wyprą 
wach do Zamkowiska i do 
odległych stron jeziora.

Trwało to tylko chwilę. 
Lewicki siedział na ławie 
pod piecem z opuszczoną gło 
wą i nie odzywał się. Cza­
sem rzucał krótkie spojrze­
nie to na żonę, to na mnie. 
Ona także milczała Starała

(Ciąg dalszy ze str 2)



Dziewiąta Fa la Nr O

PAN NA GRODZISKU
Kot- zerwał się z ciepłego 

kąta i razem z pieskiem do­
padł dymiącego jeszcze na­
czynia. Kotek uważnie, raz 
wraz strząsając krople z wą- 
sów, różowym językiem lizał 
mleko. Pies łapczywie, bez

głośno chłeptał...
Szwagier bez słowa wziął 

czapkę i wyszedł. Drzwi moc 
no trzasnęły, na podwórku 
zaszczekał brytan.

Drgnąłem. Obudziłem się 
z topolowskiego snu, który 
trwał 17 lat.

•M m

się unmnąc wzroku brata i (  D o k o Ó C Z e  tlit ' Z e  S t r . 1 )  Topól. Podeszła do pieca i
mojego. . . .  - ostrożnie postawiła miskę na

Poczuiem się nieswojo w — Gdzie pójdę? Kto ma ciągły dźwięk. Domyśliłem się ziemi.
Topolach, dokąd spieszyłem dużo mleka to na rynek wie- że pracowała tam wirówka. _ Guta Burek Na
z ialfą radością, i między zie, w wiosce nie sprzeda. Antek wstał. Był blady z
ludźmi, których uważałem za Zdumiony słuchałem tej gniewu, ręce mu się trzęsły
przyjaciół. Nie, mogłem juz rozmowy. Co się stało z La- — Nie będę ciebie więcej
sztucznie podtrzymywać roz- wickrm? Pamiętałem go zu- prosił . Myślałem, żeś czło­
nowy. Antek też przestał się pemie innym człowiekiem, wiek, ale to px-awda, co o 
silić. I nagle zaczęła we mnie świ was mówią.

Zapadła cisza. Lampa naf- tać mysi, że dotąd wyłącza- — Niech sobie mówią, co
towa przygasła, zaczęła dy- łem go z kręgu ludzi, żyją- chcą, niech nazywają kuła-
msć i skwierczeć. Gospodyni cych w realnym świecie. Sta kami, czy jak. Co mi tam. ^rernonn nurzał caiy nos i 
poprawiła knot i wyszia do, nął w czas.e razem z Tópa- W Topolach Lewiccy są pa- aInsno phłpntał 
sionki, wyprostowana, niemal lami 17 lat temu. Nie w rze- nami od 300 lat, a nie ty, ani 
sztywna, ciasno opięta w sza czywistości, lecz w mych wy twój kołchoz. I tak już czlo- 
rą suionię z czarną kokardą obrażeniach. wiekowi coraz ciężej żyć. —■
u szyi. —  O co ci chodzi? — mó- Znowu zwrócił się do mnie.

— Więc co, Tona? — za- wił gospodarz podniesionym — Tylko patrz... Wziąłem po
pytał Lewicki. — Masz do głosem. — Kazali odstawiać, nieboszczce siostrze dwa dzie 
mnie interes? Bo wiesz, ja to odstawiam. Robię, co ka- eiaki na swoje utrzymanie, 
me mam czasu za wiele, lu- żą, chociaż to nie moja Pol- Zatrzymali je dziś w szkole, 
dzi do pracy nie mogę do- ska. Idź do tego twojego rzą- bo tam jakiś bolszewicki 
stać, wszystko sam muszę du, niech ci sprzeda mleka.' film pokazują! A kto obierze 
robić. Idź do mleczarni 15. kilome- kartofle na rano, kto świnie

Antek spojrzał na mnie trów tam i z powrotem, albo obrządzi, kto krowy wydoi? 
przelotnie, potem zwrócił się kup sobie krowę. Mnie daj Nastka i jedna dziewucha? 
do szwagra. święty spokój, jestem w Co ja mam z tych dzieeia-

— Ja do ciebie jeszcze raz swoim prawie. ków?...
przyszedłem w sprawie tego —- Ja ciebie o łaskę nie — Już ty je dość zmordu-
mleka. Żebyś mi sprzedawał proszę. Tak się umówiliśmy, jesz. — Antek przerwał. — 
trzy litry na tydzień. kiedy brałeś ode mnie krowę Nie dałeś im do szkoły cho-

— A ja ci już nie raz, ale w czterdziestym piątym. dzić, kiedy były wykopki,
dziesięć razy powiedziałem, — Sam nie mogłeś jej wy- — Co to ciebie obchodzi?
że nie mam mleka na sprze- żywić. A za krowę pożycza- Masz swoje dzieciaki. Rób 
daż. łem ci konia i narzędzia. tak, żeby miały co do jedze-

— Z pięciu krów nie masz — Odrabiałem' u ciebie. nia. Mówię ci po dobroci,
mleka? — Teraz nie odrabiasz. Tona — złagodził nieco głos

— Nie mam. Odstawy — Biorę pomoc z ośrodka. — wybij sobie z głowy te
wszystko pożerają. — To bierz i mleko A jak twoje głupstwa. Jak przyj-

— Odstawiłeś już do koń- chcesz ode mnie — przyjdź dziesz do mnie na odrobek,
ca roku. odrabiać będę dawał ci koma pół dar-

— Patrzcie go, lepiej wie — Będę ci płacił. mo, boś krewniak, i dosta-
ede mnie. A sam nie potrze- — Pieniędzy nie chcę. — mesz r .lęka dla dzieciaków,
buję? Lewicki rozdrażniony zwrócił chociaż mnie samemu nie

— Wszystkiego nie spotrze się do mnie. — To jest szwa- starczy... 
bu jesz. Wysyłasz masło na gier. Zakłada komitet kołcho Otworzyły się drzwi od 
targ... U mnie są dzieciaki, zowy, ludzi namawia, nie sionki. Dźwięk wirówki za-

— U mnie też. chce przyjść na odrobek, in- brzmiał silniej. Weszła gos-
— Trzy litry na tydzień to nych buntuje. Jeszcze w cza podyni z miską w ręku. Za

dla was nic. Każdy z was sie wojny mówił, że po woj- nią wpadł do kuchni mały 
więcej wypija. nie będzie inaczej. No... nie piesek, wesoło merdając ogo-

— Ty nie zaglądaj do cu- tak prędko. Najpierw kark nem. Lewicka szła jak zwy- 
dzych garnków. Pilnuj zegnie do ziemi. Jeszcze tu kle, wyprostowana, trochę 
swoich. A chcesz kupić, to są gospodarze, a nie kołchoz, uroczysta, obojętna na wszy- 
nie musisz do mnie przycho- Od dłuższego czasu z sion- stko, co nie należało do obo- 
dzić, możesz iść do innych, ki dochodził wysoki, prze- wiązków żony i gospodyni

czyliN coś nie coś o teatrze amerykańskim
A słabo oświetlonej Ludzie zastygli w bezru- 
scenie widnieje po- ohu, w skupieniu przygląda- 
stać młodzieńca ią się rozgrywającej się na 
Jest piękny i prze- scenie akcji.

Ale co to?.. Hamlet zmie­
nia nagle pozycję, uśmiecha 
się i wskazując na czaszkę 
mówi do publiczności spokoi 
nym głosem:

— O, proszę — co za ze-

dziwnie ubrany. Lewą rękę 
wysunął ku przodowi. Trzy­
ma w niej białą czaszkę 
Tak, poznajemy go — to 
szekspirowski Hamlet..

Zjawisko to niecodzienne
bowiem teatr, do którego by... Prawie takie, jak zęby 

zabłądziliśmy, mieści się w tych. którzy czyszczą je cn-

parł w r. 1952 utwór T Wil- nu nieufności do świata, nie 
¡iamsa — „Tramwaj, który wiary w możliwość zmiany 
nazywa się pożądanie". W istniejącego porządku 
U scenach tej „sztuki“ wi- Czy jednak w Nowym Jor 
dzowie zapoznają się z róż- ku nie ma naprawdę nic 
lymj fazami obłąkania ..bo- godnego obejrzenia? 

hstarki“ — Blanche Dubois. Po długich pcszukiwa- 
Pseudopsychologizm wul- n‘iach można znaleźć ostat- 

sarny erotyzm i zbrodnia — mti teatry walczące z zale­
to trzy zasadnicze elementy w,m szmiry, ale borykające 
najczęściej granych sztuk na z niezwykłymi trudno-

samym sercu Nowego Jor­
ku — na Broadwayu...
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dziennie pastą Colgate. Czy 
słyszycie mnie? P-a-s-t-a 
C-n-l-g-a-t-e!...

Na sali śmiech i brawa..

Broadwayu.
W sztuce „Sprzedawca lo­

du“ — komiwojażer Hick­
man zabija swoją żonę, po­
nieważ „zbrzydła mu jej

IllSls ■ ' A.
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ściami finansowymi. Teatry 
te. to m. in. „Peoples Dra­
nia“ , na deskach którego wy 
stawiono takie postenowe 
sztuki, jak „Nal Turner“ 
„John Brown“ i „Nie zgina“. 
Bylismv ostrożni jednak zbli 
żniąc się do tego teatru Cza 
tują tu bowiem faszystow­
skie bojówki, próbujące ter­
rorem odstraszyć widza od

amerykańscy „kufturtraege- żona pijaka Deleneya rozma 1-0 za?-naczyó.
rzy“ doszli do wniosku,1 że wia i bawi się z pieskiem, 
odgrywanie sztuk klasycz- istniejącym jedynie w jej

wyobraźni W sztuce „Dzwo­
nek, książka i świeca“ — 
uczestniczymy w sabacie cza 
równic, odbywającym się w 

Jorku, w roku...

Podoba sic A jakże. Firma wierność“ . W sztuce „Wesel 
„Colgate“ również jest zado gość" -  dwunastoletnia 
wolona Sfinansowanie wido dziewczynka marzy o za- 
wista opłaciło s-ę. strzeleniu z pistoletu swych

Gdzie jesteśmy? Czyżby koleżanek W sztuce „Wróć 
me w teatrze? Owszem, ale maleńka Shebo“ — oszalała

Wystarczy?
Rzecz jasna, że tak; 

tyka repertuarowa
poli-

ft/t-, nie /esteśmy u: zakładzie dla obłąkanych. Oglądamy po 
prostu czołowy przebój sezonu teatralnego na Broadway‘u.

My i eadiotelegrafista W ownicz
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

oczy, że nie można jej nie 
kochać. A kiedy odchodziła 
— rzucał się na mnie:

„Ach ty fajtłapo — sapał
gniewnie. — Czemu siedzisz, nośnym głosem — dlaczego Czemu wy wszyscy?... I ty mami chusteczką i drażni i to? Jedno tylko: .dlaczego 

----- - ---------------- — dotąd też° •woła... Oksana..
Oksana — piękne imię czy

- wa. Ja __ .
Słowo honoru, cudnie byś- naszą podróż, 

my zakończyli nasze zimowi 
sko z radiotelegrafista Wow 
niczem, gdyby nie Jaszka...

bęcwale, jak idiota? Czemuś nie wyznaczono, mi
jej tego nie powiedział?“ ... służby gospodarczej? Mruknąłem wówczas

* * * To nieoczekiwane pytanie — Przepraszam... przepra-
I nagle doszło do tego, że zaskoczyło Fiodora... szam bardzo...

skrzywdziliśmy naszą dziew — Nie jestem „panienką" Na tym skończyła się gło- 
czynę... I oto w jaki nieocze- — słyszycie? Szorowałam dówka Oksany. Przed obia- 
kiwany sposób. już podłogi na zimowisku... dem zdążyła jeszcze wyszo-

Od dawna na Przylądku prałam koszule chłopcom... rować podłogę w kajucie 
Spokojnym istniał zwyczaj: Nie jestem przyzwyczajona ogólnej (ja nosiłem wodę) i 
menu obiadu każdy zama- do tego, by żyć z cudzej pra napalić w piecach, 
wiał po kolei. Było nas sze- cy. Jutro narżnę śniegu Dumnie teraz zasiadła za 
ściu, każdy z nas miał swój przywiozę do kuchni drzewa wielkim stołem. Obok niej
dzień w sześciodniowym ty- i wtedy może napiję się wa stal rondel z zupą. Przestała 'bęm było: „Gwiżdżę na 
godniu pracy W dniu tym szsj kawy. królować,
zamawiać mógł swoje ulu- Wykręciła aię i poszła do Tak, mówcie sobie, co

* *
Jaszka Nieunywa-Tak, 

ko...
Ulubionym jego powiedze-

n:e mnie?“
Ale była to już jej spra- 

zaś. wspominając 
powiedziałem 

sobie zaraz: „Nigdy więcej 
ani spojrzeniem, ani. sło­
wem. nie okażesz Oksanie 
swojej miłości. Podejdziesz 
do niej i do Jaszki i będ 
im życzyć szczęścia z całego 
serca“ .

Spoglądając na twarze in-
wszystko“ . Do wszystkiego towarzyszy, zrozumia-
vv życiu odnosił się ironicz- êm’ że myślą to. samo...

bione potrawy. siebie, trzasnąwszy przy chcecie, ale taka dziewczy- n:e- do miłości i przyjaźni.
Skoro tylko na Zimowisko tym drzwiami... na może zostać ..słonecz- do honoru i danego słowa,

przybyła Ok sana — posegre Nazajutrz, spełniając swo- kiem“ zimowiska. Widzę I nagle ten Jaszka zmienił 
gowaliśmy dni od nowa i je- ja groźbę, przyszła- na śnią- wszystko, jakby w tej ehwi- się. Mówiąc ściślej, zmienił 
den dzień Lukullusa zapro- danie w okryciu z brezentu, li — za oknem diuga, ciem- się jego stosunek do Oksa 
panowaliśmy jej zgodnie z narzuconym na płaszcz. Nie na noc, domek nasz zawiał
prawem. przywitała się z nikim. Po- śnieg, w pokoju ciei' Fe- go dnia., tak zasadniczo, iż

— Co mam zamówić?—  deszla ,do mnie. dzimy przy piecu, palimy, niesposób było tego nie za-
zmieszała się Oksana... — Chodźmy. albo śpiewamy. A mamy te- uwaźyć. Stał się delikatny i

— Ulubione dania. I poszliśmy do roboty. Rą- raz w naszym męskim chó-
— No dobrze. Więc zupę baliśmy drwa do kuchni, no rze głos. którego wciąż bra- 

ogórknwą... Czy można? siliśmy węgiel, piłowaliśmy Kowalo .— delikatny sopran
— Wszystko można — z śnieg. kobiecy,

duma odpowiedział kucharz. — Para eniadoszów — Potem Oksana skoczy z
śmiała się Oksana, gdy obo- miejsca, rzuci w kąt swoje 
je zarzuciwszy na siebie szle szycie 1 zawoła:
je, ciągnęliśmy z parowu -  Dość. Kawalerowie pro- hym Być‘nićże~naweTśmiać na nie bawiłaby się z nami 
ciężkie sanie. _ . S7a ' się będziecie ze mnie. Ale tak tchórzliwie w chowane-

. . , . zas Patrzyłem na .jet W takich wypadkach mo- na zimowisku rzadko kiedy go. Miała dumna twarz i
zacnwyceni tym. co wybrała płonącą od mrozu twarz, na je miejsce jes* przy patefo- zdarzają się poważne wypad śmiałe, uczciwe oczy

pokryte pucaem śnieżnym nie. I oto teraz jedyna dama ki K. n , . . '
niesforne pasmo jej włosów, tańczy z. każdvm po kolei. , Tak na przykład zrobiliś- dziewczyna'TwalerJ nferw 
widoczne spod czapki, my- Ale potem Oksana. widząc mv sobie święto... z. rozda- szy mi^ o* tym powiedzTal'

Siedział w moim pokoju na

— Potem ozór...
— Z groszkiem zielonym?
— Tak... i... i... i lody... 
Tak. To była uczta, jakiej

świat nie widział. Byliśmy

Czekaliśmy niecierpliwie, 
w milczeniu. Nie umawialiś­
my się między sobą, lecz są- 

. dzę, że oczekiwaliśmy wszys
W- ¿™ 'cnl ,S!<1 ,na j f,’ lednę- cy tego samego: by Óksana i

Jaszka powiedzieli nam, co 
ich łączy.

, , ,, , . Czekaliśmy jednak zbyt
oełen szacunku dla dziew- długo. Zaczęliśmy tracić cier 
czyny. Właśnie Jaszka. pliwość. Dlaczego milczeli

Co to mogło oznaczać? Nic oboje? I wtedy zbudziły się 
innego, tylko — Jaszka był we mnie jakieś złe myśli o 
zakochany. • Oksanie. Płaciliśmy teraz za

To, co opowiem teraz, wy- obraz wymyślonej przez nas 
da się wam może czymś bła dziewczyny. Nasza dziewczy

nych jest „za nudne“ dla pu 
bliczności. W ten sposób na­
rodził się w Nowym Jorku 
.amerykański styl teatru“ 
tzw. „show“ albo „crazy co- Nowym 
medy“ — co da się tłuma- 1950 
czyć jako „komedia sza­
leństw“

Ale czyżby nie było w
Ameryce czegoś takiego, co direłem przypadku! Tam 
można określić naprawdę gd:ie organizuje się histerie 
mianem teatru?

Oczywiście — tak. Nazywa 
się on „iegitimate theatre“
— bo sam wyraz „theatre“ 
określa w Ameryce... kino.
Niestety — nie można mó­
wić o jakimś stałym teatrze,
Każde przedstawienie ma 
swego producenta, swoich 
„mecenasów“, którzy ryzyku 
ją pewną sumę pieniędzy 
tylko wówczas, jeżeli są pęw 
ni, że wróci się im ona z so­
lidnym procentem.

Wydany w roku 1951 alma 
nach sztuk granych na Broad 
wayu stawia na pierwszym 
miejscu dramat współczesne 
go autora amerykańskiego 
zatytułowany „Urodzony 
wczoraj“. Sztuka ta osiąg­
nęła w ciągu roku w kilku

teatr ten nie ma zasadniczo 
swego lokalu i przedstawie­
nia, podobnie jak grupa 
. New Playwrights“ organizu 
je w różnych miejscach i 
miejscowościach.

Zrezygnujemy z wstąpie­
nia do „Metropolitan Ope­
ra“ , bo odbywa się tam dziś 
parada roznegliżowanych 

nie ipl-ł „girls“ . Wróćmy raczej do 
Hamleta...

Ale okazuje się, że nie ma 
już Hamleta... Spóźniliśmy 
się. Na scenie grana jest te­
raz sztuka „Z teki detekty­
wa“ Kinopleya... Akcja toczy 
się w komisariacie policji, a 
bohaterami jej są ąmerykań 
scy „policemani“ — ci sami, 
którzy zamordowali Rosen­
bergów, skatowali wetera­
nów w Peekskill, aresztowa­
li Howarda Fasta... " 

Widzowie opuszczający sa 
lę, ścigani są jeszcze ze sce­
ny przeraźliwym krzykiem 
jakiegoś aktora, grającego ro 
lę szaleńca — czy też szaleń 
ca zaangażowanego w cha­
rakterze aktora... Krzyk ten 
brzmi na długo w uszach, 
dopóki nie . zagłuszy go ryk 
syreny auta policyjnego na
rozjazgotanej gwarem ulicy 

teatrach jednocześnie 1643 wojenną, gdzie gangsterstwo N,owe§° Jorku. W taki spo- 
przedstawienia. Na treść jej stało się „stylem życia“ , za- só.b> po makabrycznym wido 
składają się perypetie na- chodzi potrzeba odwrócenia wi?ku spotyka widza amery 
wpół obłąkanej kobiety i uwagi obywateli od zagad- kańska rzeczywistość, 
zbrodniarza. Sztukę tę wy- nień politycznych, wpojenia SŁAWO?"JK SIERECKI

Oksana
Dzień następny był dniem 

doktora. Przez cały ranek 
Stark z kucharzem szeptali śląc 
coś w kuchni. I na obiad by­
ła... zupa ogórkowa, ozór z 
zielonym groszkiem i lody.

— To. co lubicie — mówił
podsuwając półmisek Oksa­
nie. Walery pchnął mnie Iok 
ciem w bok i z zawiścią 
szepną!: ,

— Cwaniak z doktora No. 
nic. Jutro mói dzień.

Czy mam wam mówić. że. 
nazajutrz jedliśmy zupę o- 
górkową, ozór i lody?...

Szczęściem nadszedł dzień 
wolny od zajęć — dzień ku­
charza — inaczej nie wfm , 
jak długo jeszcze współza­
wodniczylibyśmy w naszej 
pomysłowości

Kucharz wszedł do kajuty 
ogó'nci z dymiącym ron­
dlom w ręku. my zaś. jak to 
było w zwyczaju, powitaliś­
my fi o oklaskami.

— No? — zawołał doktor 
— czym nas będziesz, podej­
mować admirale Makarów?

Kucharz Postawił rondel 
na st"’e. nalał na talerz zu­
po i uroczyście « ceremoniał 
nie p-dał go Oksanie

Ale potem Oksana. widząc mv sobie święto... z rozda- 
nagle moje smutne spojrzę- waniem przydziału tytoniu.

Gdy Oksana została pełno pustym łóżku Jaszki i przy- 
wartościowym członkiem na słuchiwał się glosom docho- 
szego zimowiska, otrzymała dzącym z pokoju Oksany. 
również nietkniętą swoja ra Głosy te były wdzięczne, ra­
cję tytoniu. Nie paliła jed- dosne, poznawaliśmy1 w nieb 
nak. Swoje bogactwa tyto- Oksanę i Jaszkę, głosy ich 
niowe dzieliła na sześć czę- cichły nagle i wtedy przy- 
ści i oddawała nam. chodziło nam na myśl, że

Pozostała jednak paczka szepczą do siebie, a może ca
doskonałego kapitańskiego luja się...
tytoniu do fajki, jedna jedy Walery roześmmł się na- 
na, której niesposób było gle. Śmiał się długo jakimś 
rozedrzeć na sześć kawał- brzydkim, histerycznym śmie 
ków Wstrzymując dech, cze chem i wołał: 
kuliśmy, koi ’u ją odda Oksa — A my My właśnie... Ry 
na? cerze. Idioci.

Mogła oczywiście oddać tę Wzruszyłem ramionami, 
premię kucharzowi, byłoby Cóż mogłem mu odpowie-
to zapewne najrozsądniejsze, dzieć?
Byliśmy nawet pewni, że przez ściany dochodzi! do 
tak postąpi i chcieliśmy na- nas rubaszny śmiech, 
wet pogratulować staremu. Walery huknął ręką vt 

I nagle... oddała tytoń Ja- ścianę, na chwilę ucichło, po 
szce. Wprost podała mu pacz tern dał się znów słyszeć 
kę i powiedziała uśmiecha- śmiech.

P rze c iw  w śc ie k liźn ie
28 styi ¿ma i>r. drogi wio ­

dące do Banina w po w. kar­
tuskim zaroiły się niecodzien 
nym i podróżnymi. Na sznur­
kach i linkach, łańcuchach i 
drutach, uwiązane do swych 
panów, podążały do Banina 
— pieski z okolicznych wsi. 
Duże i małe. Łaciate i cent- 
kowane. Brysie, burki, reksy, 
arnisie, psotki. muszki, lordy, 
ka,i tu sio, misie i jak im tam

jaszcze. Na szczepienie prze­
ciwko wściekliźnie. Do sie­
dziby Gminnej Bady Naro­
dowej.

Wkrótce psie towarzystwo 
zebrało się w komplecie. Sta 
wił się również mróz, nie 
stawił się natomiast wetery­
narz.

Pomyślał więc sobie nie­
jeden gospodarz: zimno jak 
w psiarni, po co bcrlę tu»NAŁĘCZ«

I

Z Hanką urzędujemy w ,ied ce", sandomierski, L..ko,iiań- 
nym pokoju. Dobra i sumień ski itp.
na z niej pracownica, a przy — To aż tyle jest rodzajów 
tym zawsze jest pogodna i chleba? — wtrąciłem — Je- 
nigdy nie ermrowała. stem chory na wątrobę i .ja-

Dziś jednak, jak tylko wszo dam tylko bułki, 
dłem do pokoju i przywita- — Tak — potwieidziła Han 
łem się z nią, od razu za- ka. — Ale najzabawniejsze, 
uważyłem, że coś jej dolega że któryś z dyrektorów ¿a- 
Była blada i przygnębiona, mokry tycznio sie przyznał. 
Usiadła powoli, jakby z tru- że wypieka tylko jeden ga­
dem na krzesełku i smutnie tunele chleba i przykleja na 
patrzyła w okno. Potem we- nim rozmaite kartki. W ten 
stchnęła i wzięła się do to- sposób i okólnikowi staje się 
boty. Jednak praca ', jej nie zadość i ludzie mają przy­
szła; co chwila wychodziła jemne złudzenie, 
z pokoju z uśmiechem zaże- — Czyżby istotnie tak by- 
nowania. ło? — zapytałem z niedowie-

Spytałem czy nie jest cho- rzaniem. 
ra. — Tak. Jestem chora. A -  Dokładn-e nie wiem. 
to wszystko przez tego na- czy to prawda, może to tyl- 
lęeza --  odpowiedziała. ko anegdota. W każdym bądź

Spojrzałem na n ą podejrz razie na to wychodzi Bo 
liwie. -  Czyżby chodziło o przecież w istocie te . riałe- 
mojego znajomego -  Zyg- cze,(, „lubliny“ itp n;e \vie1* 
munta Nałęcza? — pomyślą- między sobą się różnią, chy 

, , , , , tylko ceną. Bo każdy jest
Hąnka zbolałym głosem mo jednakowo kluskowaty i kw

tkwił? Uwiązał więc pieska 
do drzewa, spojrzał wilkiem 
na GRN, posłał jej czule: 
„pies z wami tańcował“ i po 
szedł do gospody. Za nimi — 
reszta. Dorodna sfora została 
sama — bez właścicieli.* * *

Na wstępie odbyły się 
pierwsze formalności towa­
rzyskie: obwąchano się grun 
łownie, wymieniono kilka 
grzeczności, ustalono płeć, 
wiek, rasę. Później poplotko­
wano na gospodarzy (wiesza­
jąc na nich wszystkie psy).

Po zakończeniu części ofi­
cjalnej rozpoczął się program 
artystyczny, Nn pierwszy o 
glcń poszło kilka sojowych 
występów wokalnych. (Jak to 
wypadło łatwo sobie wyobra­
zić. gdy się słucha południo­
wych audycji radiowych w 
tzw. ,,godr.ii?ie wyjców“).

śny. — Tu Hanka jęknęła.

Oksana, jak gdyby odgadła moją myśl, zatrzymała óię nagle 
i popatrzyła mi w oczy...

.ląc się.
— Dla ciebie, Jaszka..

— Nie mają prawa śmiać 
się z nas — mruknął Wale-

Rozpromienił .ńę cały i za- ry. Jesteśmy czystsi, lepsi od
nich. choć głupsi. Czemu nic 
nie mówią? Jeśli miłość ich 
:est uczciwa, jeśli to miłość 

być... Alê  nam ta paczka ty naprawdę, czemu się chowa-

srwienit nawet.
Powiecie może: drobiazg 

głupstwo. Może bj'ć, może

14?

„Ach, chodziłbym tak z to nie z kąta, gdzie nakręca- 
— Proszę jaść, panienko, bą przez cale życie“... fem korbą moją katarynkę

To, co pani lubi — szepną) Oksana, jak gdyby odga- jak nie zawoła: 
patrząc na nią z rozrzewnia dła moją myśl, zatrzymała — Do diabła z fokstrotem 
niem się nagle i popatrzyła mi w — I staje machając chustecz

—- Zupą ogórkowa — szep oczy. Zmieszałem się. ką — wiedziała, że nie tań
ne’a zm eszaną. Staliśmy tak przy saniach czę fokstrota.

My, zaś. nie mogąc po- w milczeniu, myśląc o jed- Wtedy do rozstrojonego 
wstrzymać się, parsknęliśmy nym i tym samym, ale każ- pianina siada doktór, a ja. Czernych w naszym „kłu- tą głową:

toniu wyjaśniła wszystko.
I Jaszka zachowywać się Gong zadzwonił na wie- 

zaczął odtąd jak „oficjalny <v->rną kawę. 
narzeczony“ . Walery wstał i powiedział

— No cóż — rzekł Fiodr,/ kręcąc uparcie swoją kudła-

śmiechem.
A ona?
Twarz jej powoli pokry­

wać zaczęły czerwone nla-
pyv O ^ y  Pnn-
towrrs odf-nęla od siebie ta 
larz i wstała.

— Komendancie — zapy­
tała jakimś sztucznym, do- miłości, — nie trzeba. Po co? kach płynie przede mna i można było powiedzieć na

de inaczej. wymawiając się i wstydząc, bie“, w kuchni. — Oksana — Sam ją zapytam...
Potem dotknęła ręką me- wychodzę na środek. I oto może kochać, kogo chce. Ne- Nie zdążyłem ani odradzić

go ramienia. grzmi już nasz hopak... I nie wet Jaszkę — te ostatnie sło mu tego, ani go powstrzy-
— Nie trzeba, mój drogi, ma nocy polarnej... Nie ma wa wyrwały mu się mimo mać. Z hałasem otworzv> 

mój miły — szepnęła goto- amieci.. Szumi wiatr ojczy -cli zapewne sam ich łato- drzwi na oścież i wszed’
wa rozpłakać się z rozpaczy sty' w srebrzystych topo- vał. -••jybko do ogólnej kajuty...
czy może ze współczucia dla lach... I dziewczyna... Dziew Tak, może kochać, kogo
tej niepotrzebnej jej cudzej czyna we wstęgach i pacior- chce. Nawet Jaszkę. Cóż (Dokończenie w następnym

numerze).
i

:

wita- dalej: — Miał się po 
prawić. —• Westchnęła. — a  
jest jeszcze gorszy niż przed­
tem.

Wiedziony współczuciem, a 
jeszcze bardziej ciekawością, 
pytałem dalej: — Przez ja­
kiego Nałęcza? Czy przez 
Zygmunta?...

Hanka spojrzała na mnie 
niewidzącymi oczyma 1 od­
rzekła: — Przez jakiego Zyg 
munta? Też pan coś wymy­
ślił. Z „nałęcza" Z chleba.
Tak się chleb nazywa: nałę­
czowski.

Odetchnąłem 7. ulgą, a Han 
ka ciągnęła dalel: — Była 
nawet konferencja. Przyrze­
kali, że się poprawi, a jed­
nak nie dotrzymali słowa.

— Czy to była konferencja 
piekarzy?

— Gdyby to piekarzy. Sa­
mych dyrektorów przedsię­
biorstw wypieku, A czego — O, jak mnie ściska - sz u 
oni tam nie mówili. Jak się lala — A przyrzekali, że 
usprawiedliwiali. Jedni, że będzie lepszy. Przyrzekali sa 
mąka niedobra. Inni, że wo- memu wiceministrowi — za­
da za miękka, drudzy, że za kończyła z żalem.
twarda. Narzekali, że daw- —- To i wiceminister był 
niej był jeden tylko chleb na tej konferencji? 
na kartki i wszyscy byli za- — Tak. Był. Sam wicemi- 
,-Jowoleni. A teraz, jak kilka nister -— odparła

"tunków, 10 ludzie gryma — A prokurator?
za żalili ?ie, że sa przepra- —- Nie. 

cowani. Muszą wypiekać: — To szkoda — pomyślą- 
„nałęcze“, „lubliny“, „łęc^y- łem. BRO-NKK

Z kolei produkował się i 
cet burków w nie burd z u 
sKiądnej szc/.ekaezce (slowŁ. 
„Wolnej Bu ropy“ —ma żywa 
„Uiiv.ii Ameryki“ ),

Kolejnym punktem imp.e 
7.y było zbiorowe widowisko 
taneczne pi. „Ta.«a ich pies 
ka. niebieska“ , oparte na ino 
ty wach 7. boogie-woogie. i 
wszystko może skończyłoby 
się dobrze, gdyby (jak 10 
nieraz w ‘środowiskach arty­
stycznych bywa) ktoś kogoś 
nie obszczekał. Po krótkiej, 
lecz ostrej wymianie zdań 
wybuchła piekielna awantu­
ra. Z okien banińskiej GRN 
długo wyglądały przerażone 
twarze pracowników, a psy 
się żarły. Gospodarze popi­
jali w gospodzie, a psy się 
żarły. Weterynarz nie przy­
jeżdżał, a psy walczyły rornz 
zacieklej.

Nad spokojnym zazwyczaj 
Baninem księżyc już wze- 
szedł, a „psy się nie uśpiły 
pod jaworem“ . Ostatni mel 
dunek, jaki dotarł do nas z 
banińskiego pobojowiska — 
stwierdza: „Zbliża się pół­
noc. Weterynarza nie mi. 
Oszalała sfora oblega GRN. 
Oblężeni wzywają pomocy. 
Czynniki odpowiedzialne za 
urządzenie tej Imprezy po­
szły po rozum do głowy i nie 
wracają. Widocznie daleko. 
Co robić?“* * *

Co robić, gdy organizacja 
szczepień przeciw wściekliź­
nie jest pod psem? Co robić?

Wściec się można.
CYRULIK
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Z  ż y c ia  partii

Razem z biedotę
Powiat kartuski zajął dru 

fia miejsce w województwie 
gdańskim, jeśli chodzi o wy­
konanie przez wieś obowiąz 
kowych dostaw. We współ­
zawodnictwie na cześć II 
Zjazdu Partii bierze udział 
6-600 chłopów. Około 2.500 
kobiet wiejskich przystąpiło 
do konkursu hodowlanego 
ZSCh.

Chłopi pow. kartuskiego 
zadowoleni są z uchwał IX 
Plenum KC PZPR i ostat­
nich uchwał rządu o pomo­
cy dla wsi pracującej. — W 
gminie Kartuzy-Wieś — po­
wiedział na ostatnim ple­
num KP PZPR w Kartuzach 
radny GRN tow. Walasz- 
kowski — chłopi mówią, że 
uchwały IX Plenum KC 
PZPR były dla nich dobrą 
nowiną. Witając II Zjazd 
Partii zobowiązali się oni 
podnieść wydajność z ha o 
1 a hodowlę żywca — o 
15 proc.

Podobnie witają uchwały 
Partii i rządu chłopi z in­
nych gmin i gromad.

Gdyby jeszcze partia u 
nas rosła i powstawały spół 
dzielnie produkcyjne — po­
wiedział I sekretarz KP tow. 
Berezecki — to bylibyśmy 
na pierwszym miejscu w wo 
Jewództwie... Gdyby... Ale 
dlaczego partia nie rośnie? 
Dlaczego nie powstają nowe 
spółdzielnie produkcyjne w 
Pow. kartuskim?

Na pytania te odpowie­
dział w dyskusji sekretarz 
NP tow. Czynszak: „Bo
większość biedoty wiejskiej 
nie odczuwa jeszcze, że n 
na* władzę sprawuje robot­
nik i chłop pracujący“ .

Odpowiedź ta trafia w sed 
no zagadnienia.

* * *
Zagadnienie udzielania po 

mocy biedocie wiejskiej, or­
ganizowania jej do walki z 
kułackim wyzyskiem i moc­
nego oparcia się o nią w pra 
cy partyjno-politycznej na 
wsi kartuskiej, przewijało 
się prawie w każdym prze­
mówieniu towarzyszy, żabie 
ra.13cych głos w dyskusji na 
Plenum KP.

Krytyka
pomogła

Powiatowy Zarząd Gmin 
nych Spółdzielni \y Kartu­
zach natychmiast po uka­
zaniu się korespondencji 
P'. „Dlaczego“, zbadał przy 
c*yny złego zaopatrywania 
w naftę sklepów GS w 
gromadach Hopy, Mojusz i 
Kamienica Królewska. O- 
necnie nafta dostarczana 
Jest do tych miejscowości 
w terminie i ilości odpo­
wiadającej zapotrzebowa-ni u.

* * *w Odpowiedzi na notatkę
&n„m iacZe8°“ ’ z dnia 13 
L  , " ' “. ub' rok«, dotyczą-
“ 1 Abi-ani<!Cla kiosku przy 
rewfkiea*am\  róS Pade- 
rekcla Sopocie, Dy-
kiosk ten lD Wy âśnla, że 
rlmonde
otwarty. Ponownie

* * *
. W związku z ukazaniem

Z  dn' “ . 1S: 1 br. nota™ ki pt. „\iio koniku, wio“ 
P/X;, l  w Tczewie wyjaśnia, 
ze GS Merzeszyn był rzc_ 
czy wiście źle zaopatrywany 
w pieczywo, wskutek bra­
ku odpowiedniego taboru i 
niedbalstwa ze strony za­
rządu GSSCh.

Obecnie postanowiono, 
że gromady bliżej położo­
ne będą zaopatrywane w 
pieczywo z rana, zaś groma 
dy dalej poiożone — wie­
czorem.

*  ł  *
otrzymaliśmy także od­

powiedź od dyrekcji ZPGG 
na artykuł pt. „Skończyć z 
obietnicami“ , w którym pi 
saiismy o zbyt późnym 
wstawieniu nowych szyb 
do dźwigów portowych. A- 
by na przyszłość temu za­
radzić, dyrekcja ZPGG wy 
dała zarządzenie, by wszy 
stkie brygady pogotowia 
technicznego były zaopa­
trzone w szyby i kit. Poz­
woli to na natychmiasto­
we wstawianie szyb bez 
czekania na przydział tych 
materiałów z magazynu.

Oto garść wyjątków z wy­
powiedzi towarzyszy:

„W naszym powiecie istnie 
je 1.740 gospodarstw bezkon 
nych“.

„W ubiegłym roku ok. 400 
chłopów bezkonnych nie 
otrzymało pomocy sąsiedz­
kiej. Jeszcze więcej korzysta 
ło z „pomocy“ kułaków za 
odrobek“.

„W gminie Sulęcino jest 
140 chłopów bezkonnych, a 
pomocą sąsiedzką objęto do­
tychczas tylko 23. W gminie 
Chmielno jest 123 gospo­
darstw bezkonnych, a porno 
cą sąsiedzką objęto — 24“.

„W gromadzie Tuchom, 
chłopka — matka 6 dzieci — 
za jeden dzień pracy pary 
koni, musiała odrabiać u ku 
iaka cały tydzień“.

„Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej w Parchowie 
udzieliło 50-procentowei ul­
gi w obowiązkowych dosta­
wach zboża kułakowi Resz- 
kemu, który posiada ok. 50 
ha. Ostatnio młóci on co­
dziennie zboże, którego rze­
komo nie miał. Chłopi to wi­
dzą i wielu z nich ociąga się 
z dostawą zaległości. Kula­
kowi temu nie cofnięto do­
tychczas tej ulgi. Prezydium 
Powiatowej Rady Narodo­
wej twierdzi, iż nie można 
cofnąć tej ulgi, ponieważ... 
poderwałoby to autorytet 
GRN“.

„Referentką podatkową 
GRN w Baninie jest Maria 
Pipkę, żona 27-hektarowego 
kułaka, która ma duży 
wpływ na pracę rady. Nie­
którzy chłopi skarżą się na 
niewłaściwe udzielanie ulg. 
Dawano je tym, którzy mo­
gli wywiązać się z obowiąz­
kowych dostaw, a nie otrzy­
mali ich ci, którzy napraw­
dę potrzebowali“ .

„Wnioski o ulgi leżą nie- 
rozpatrzone po kilka tygod­
ni. Np. w GRN Chmielno po 
dania o ulgi leża na szafie 1 
za szafa. Znajduje się je do­
piero przy sprzątaniu“ .

„W gminie Stężyca surowo 
ukarano członka komitetu 
założycielskiego spółdzielni 
produkcyjnej za to, że nie 
był w stanie wywiązać się 
do końca z dostawy żywca. 
Kułaków, którzy z tego obo­
wiązku nie wywiązali się, 
nie ruszono“ ,

„W Kartuzach-Wsi sołtys 
pracuje ręka w rękę z ku­
łakami. Kułacy podnoszą 
tam głowę“.

Wiele jeszcze podobnych 
wypowiedzi można by było 
przytoczyć. Wiele jeszcze 
przykładów wyzysku biedo­
ty wiejskiej i chłopów śred­
niorolnych przez kułaków 
wskazano na plenum. Nie 
jest to proste zagęszczanie 
czarnych barw. Z głęboką 
troską mówili o tych spra­
wach na plenum KP towa­
rzysze zabierający głos w 
dyskusji.

„Główną naszą słabością — 
powiedział towarzysz Bierut 
w swoim referacie na IX 
Plenum KC PZPR — jest 
niedostateczna umiejętność 
zróżnicowania chłopstwa w 
codziennej realizacji sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, a w

i nie pomówić z nimi o tym, 
jakiej pomocy potrzebują, 
czy kułak ich nie krzywdzi 
itp. Albo, jeśli chodzi o po­
moc sąsiedzką: dlaczego pra­
cownicy GRN. przy pomocy 
aktywu partyjnego, nie zbio­
rą biedoty, aby razem z nią

szczególności niedostateczna 'ustalać plan tej pomocy.
umiejętność oparcia się o bię 
ciotę chłopską i uruchomie­
nie tkwiących w niej sił do 
walki o gospodarczą i poli­
tyczną izolację kułactwa, o 
praktyczne i konkvetne rugo 
wanie wyzysku kułackiego".

Ta właśnie słabość cechuje 
kartuską organizację ¿partyj­
ną, która znalazła się jakby 
na uboczu od głównego nur­

tu ostrej walki klasowej, 
istniejącej w pow. kartuskim. 
Komitet Powiatowy partii i 
Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej wiedzą o wie­
lu, wielu faktach memilosier 
r.ego nieraz wyzysku biedoty 
wiejskiej przez kułaków, W 
wielu wypadkach interweniu 
ja, likwidują ten wyzysk. 
Ale sporadyczna likwidacja 
faktów krzywdy chłopskiej 
nie jest rozwiązaniem spra

Niech biedota sama decydu­
je, komu udzielić pomocy są­
siedzkiej. Niech się dowie, że i 
może decydować. To iest kon 
kretna praca polityczna.

W gm. Banino np. jest 27 
rzemieślników — kowali, ko- 
lodziei, rymarzy itd. —• ale 
GRN nie ma doktadnei ewi­
dencji tych rzemieślników, 
nie wzywa ich do siebie, aby 
zainteresować się, dlaczego 
ich warsztaty są zamknięte, 
jakie mają trudności, jak im 
pomóc w otwarciu warszta 
Łów. A sprawa jest nagląca 
Zbliża się akcja wiosenno 
siewna, trzeba chłopom po 
móc — podkuć konia, napra 
wić uprząż, wstawić koło do 
wozu itp.

Jeśli chłopi pracujący zo­
baczą, że im pomagamy, że o-

wy. Problemu wyzysku kulać graniczamy kułacki wyzysk,
kiego nie rozwiążą same za­
rządzenia Powiatowej Rady 
Narodowej,

Tow. Świszcz, członek ple­
num KP, tow. Grudzień — 
sekretarz KG Sianowo, tow.
Jankowski — sekretarz Pre­
zydium PRN, tow Poziomek 
— sekretarz KG Banino, tow.
Sokołowski — sekretarz KG 
Stężyca i inni wiele mówili 
o potrzebie organizacyjnego 
usprawnienia pracy rad na­
rodowych, oczyszczenia apa­
ratu rad od kułaków i ku­
łackich popleczników, o po­
mocy KG dla GRN itd. Jest że w grudniu ub. roku przy

to i szeregi partyjne będą 
wzrastać. W gm, Rembicho- 
wo np. 3-hektarowa chłopka 
— Joanna Lipka — powie­
działa przy przyjmowaniu 
jej do partii: „Teraz wstępu­
ję do partii, bo widzę, że ku­
łak Wandfke został z niej wy 
kluczony, że biedota dostaje 
kredyty na kupno krowy, te 
GRN naprawiło dach biednej 
kobiecie...“

Pomoc biedocie, praca po­
lityczna z biedotą spowodo­
wała, że w gminie Banino zli 
kwidowano 2 „białe plamy“.

to zadanie ważne. Główną 
jednak rzeczą jest politycz­
na aktywizacja rad w walce 
z kułackim wyzyskiem, w 
walce o podniesienie produk­
cji rolnej 1 o szybsze podnie­
sienie stopy życiowej mas 
pracujących. Zagadnieniu te­
mu plenum za mało poświę­
ciło uwagi.

* * *

Skierowanie całej organi­
zacji partyjnej, całego akty­
wu społecznego, ZMP i ZSCh 
w nurt walki klasowej, do 
mobilizacji całej biedoty wiej 
skiej i udzielenie jej oraz 
chłopom średniorolnym kon­
kretnej pomocy przez wszyst 
kie gminne rady narodowe, 
GOM i POM — jest zada­
niem, którego KP w Kartu­
zach dotychczas nie wyko­
nał.

Nie wystarczy oczywiście 
powiedzieć, CO należy robić. 
Trzeba wskazać także, JAK 
wykonać zadanie. Pod tym 
względem wyróżnia się prze­
mówienie tow. Czynszaka.

Nawiązując w dyskusji na 
plenum KP do pracy rad na­
rodowych powiedział on: „W 
żadnym prezydium GRN nie 
ma rozeznania wśród biedo­
ty, nie wiadomo ile jest za­
trudnionych sił najemnych u 
kułaków“ .

„Dlaczego np. nie zebrać w 
GRN biedniejszych chłopów

jęto do partii 5 chłopów, a 
w styczniu br. — 4“;

Nie można oczywiście 
wskazać, jak postępować w 
każdym konkretnym wypad­
ku walki klasowej na wsi. 
Kluczem do tego jest zrozu­
mienie, że „trzeba udać się 
dn biedniaka w terenie, u 
niego szukać nomocy w ro­
zeznaniu ognisk wroca, z nim 
razem szukać najlepszych 
dróg ograniczania kułackiego 
wyzysku“.*)

Słusznie powiedział w dy­
skusji na plenum KP tow. 
Mielewczyk, chłop z gminy 
Banino, delegat na II Zjazd 
Partii: „Pokażmy mało i
średniorolnym naszą troskę 
o ich byt t pracę, mocniej o- 
pierajmy się o biedotę w wal 
ce z kułakiem, wtedy nie 
trudno będzie rozbudowywać 
partię i spółdzielnie produk­
cyjne“.

Aby więc partia i spółdziel 
nie produkcyjne rosły w po­
wiecie kartuskim, trzeba rea­
lizować politykę j wytyczne 
partii razem z biedota, ra­
zem z całym pracującym 
chłopstwem.

K. Jaworski

*) J. Tepicht. Z artykułu „Trój- 
jedyna formuła Lenina w nasiej 
praktyce codziennej“ zamieszczone* 
ero w ,.Trybunie Ludu” z dnia 31. 
12. 1953 r.

Usprawnienia
techniczne
kolejarzy

z Nowego Portu
Działalność klubu tech­

niki i racjonalizacji przy 
parowozowni PKP w 
Gdańsku — Nowym Por­
cie w poważnej mierze u- 
sprawnia realizację za­
dań w parowozowni. Człon 
kowie klubu, których Ucz 
ba stale « ’zrasta, usunęli 
już wiele „wąskich gar­
deł“ produkcji. Np. ob. 
FR. BŁASZCZYK zauto­
matyzował działanie kom 
presora powietrznego. Dzię 
ki temu trzech robotników’ 
można było skierować do 
innej pracy Ten sarn ra 
rjonalizator ulepszył rów 
nież sposób osadzania 
dźwigu węglowego na ło 
zyskach, przynosząc przez 
to zakładów” blisko 39 ty 
sięcy złotych oszczędno­
ści w skal:' rocznej. Dwóch 
< nnvch ra irm a''*•> mrów
— B. GOŁĘBIEWSKI i 
DZIUBA wykonali urzą­
dzenie, doprowadzające 
oowictrze do rur płomieni 
’owych w’ kotłach, dzięki 
czemu parowozownia za­
oszczędzi w ciągu roku 11 
tysięcy zł. Ob. Gołębiew­
ski ulepszył ponadto otwie 
ranie i z~mykanie kur­
ków podcylindrowych.

Doradca techniczny — 
członek brygady inżynie­
ryjno - robotniczej, ob. 
F. FEDEROWICZ, opra­
cował pomysł zabezpieczę 
nia pierścieni bocznych 
na piastach kół osi wiąza 
nych za pomocą spawa­
nia.

Ogółem brygady inży­
nieryjno - robocze przy 
parowozowni dzięki za­
stosowaniu pomysłów ra­
cjonalizatorskich spowo­
dowały znaczną obniżkę 
kosztów remontu.

W. BRESKA 
korespondent
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Szczecińska Fabryka Sprzętu Okrętowano produkiie sprzęt i urządzenia dla polskich statków
dalekomorskich.

Frezer Stanisław Fidrysiak stosuje metodę Żandarowej, oddając drugiej zmianie maszyny w
pełnym biegu.

Na zdjęciu: Fidrysiak przy frezowaniu dzwonów wachtowych. CAF — fot. Podolski

Siatki i...kije do szczotek

W  kolejce 
do łaźni

Wielu robotników siłowni 
II Zespołu Elektrowni Gdyń 
skich po skończonej pracy 
nie ma się gdzie umyć. Nie 
dlatego bynajmniej, że nie 
ma wody.

— Wody jest pod dostat­
kiem, ale... lepiej zrezygno­
wać z mycia się, niż stać go­
dzinami w kolejce do zakła­
dowej łaźni — mówią robot­
nicy.

Dzieje się tak dlatego, że 
jeden natrysk uległ całkowi­
temu uszkodzeniu, a dwa po­
zostałe bardzo często odma­
wiają posłuszeństwa. Kiedyś 
pracownicy mieli do swej dy 
spozycji jeszcze wannę. ale... 
zniknęła' gdzieś bez wieści. 
Wiele do życzenia pozosta­
wia także wygląd łaźni, sprzą 
tanej tylko od przypadku do, 
przypadku.

Ten „wzorowy porządek" | 
nie razi jednak zakładowego 
referenta BiHP. który nie ro 
bi nic, aby naprawić uszko­
dzone natryski i odnaleźć za 
giniona wannę. Czyżby za­
pomniał o swych obowiąz­
kach?

Alojzy Dąbrowski
korespondent

............ .. urn we

— Halo „Arged“ ? Mówi 
Stocznia im. Komuny Parys 
kiej w Gdyni. Przed chwi­
lą wysłaliśmy do was pierw­
szą partię zamówionego to­
waru. Czekamy na potwier 
dzenie odbioru 1 wasze u- 
wagi o jakości...

— Tak, tak. Następną par 
tię na pewno dostaniecie w 
umówionym terminie.

W pierwszych dniach sty 
cznia zapasy towarów w ma 
gazynie „Argedu“ w Gdyni 
powiększyły się o kilkana­
ście tysięcy sztuk narożni­
ków do ram okiennych, kó­
łek do zawieszania firanek, 
zawiasów meblowych oraz 
o kilkaset sztuk łopatek do 
węgla i kijów do szczotek 
Przedmioty te, tak bardzo 
potrzebne w codziennym ży 
ciu, a jakże często bezowoc 
nie poszukiwane dotychczas 
w sklepach trójmiasta, wy­
konały zręczne ręce gdyń­
skich stoczniowców. A two 
rzywem, z którego powstają, 
są nieprzydatne do produk­
cji okrętowej odpady: ma­
łe kawałki stali okrętowej i 
blachy, resztki elektrod spa 
walniczych i obrzynki drze­
wa.

»  *  *

Myśl uruchomienia pro­
dukcji ubocznej, produkcji 
z odpadów zrodziła się w 
stoczni gdyńskiej w ogniu 
dyskusji nad tezami przed- 
zjazdowymi.

— Wiemy, że przemysł 
lekki nie może na razie rzu 
cić na rynek dostatecznej 
ilości artykułów codzienne­
go użytku, bo potrzeby lu­
dzi pracy rosną bardzo szyb 
ko. Szczególnie odczuwa się 
brak sprzętów gospodarst­
wa domowego... W naszej 
stoczni istnieją realne moż­
liwości zainicjowania pro­
dukcji ubocznej, mamy prze 
cięż odpowiednie maszyny i 
mamy surowce — odpadki 
Dawniej szło to wszystko na 
złom. A przecież możemy 
produkować z tego wiele po 
szukiwanych na rynku przed 
miotów codziennego użytku

Każdy kilogram pas*y treściwej 
musi trafić do chłopa

rI  A każdy litr dostarczonego po-
Ł  nad plan mleka, za każdy ki­

logram żywca zakontraktowanego 
i sprzedanego ponad obowiązek, 
hodowca otrzymuje prawo naby­
cia pewnej ilości paszy treściwej. 
Uzyskana w ten sposób karma 
ułatwia rozwijanie hodowli, zachę­
ca chłopów do zwiększania do­
staw mleka i trzody chlewnej dla 
państwa. Chodzi więc o to, by 
chłop otrzymywał paszę na czas, 
by jej nigdy nie brakowało w GS.

NAPRAWIĆ BŁĘDY
Doświadczenie wykazuje jednak, 

ze chłopi za ponadplanową dosta­
wę żywca i mleka nie zawsze 
otrzymywali paszę w terminie. W
M. ..^bląg-Nowakowo, powiat el­
bląski, np. w listopadzie i grudniu 
u°. r. chłopi po przyjeździe do GS 
P° paszę najczęściej dowiadywali 
slć, że „już jej nie ma“ lub „jesz­
cze nie nadeszła“. *

Nie dopisywały wówcąas dosta­
wy paszy z młynów, a GS nie 
zawsze starały się energicznie o 
dobre zaopatrzenie swych maga­
zynów w paszę. W wyniku tego w 
pow. elbląskim jest jeszcze wielu 
takich chłopów, którzy mają w 
ręku niezrealizowane kwity na 
paszę za ponadplanową sprzedaż 
mleka i żywca z dwóch końco­
wych miesięcy ubiegłego roku. Z 
zestawień—obrotu paszami treści­
wymi wynika, że do dnia 31 grud­
nia 1953 r. w GS Elbląg-Nowako- 
wo nie pobrało paszy za dostawę 
mleka — 1.985 chłopów, w GS

Gronowo — 801 chłopów, a GS 
Tolkmicko „winna“ jest hodow­
com 16.352 kg paszy.

Podobnie jest w gminie Nowy 
Staw w powiecie malborskim, 
gdzie — jak pisze korespondent 
M. Koźmiuk — 92 chłopów od 
grudnia ub. r. czeka na paszę. Za­
winił tutaj PZGS w Malborku, 
który pomimo licznych monitów 
ze strony zarządu GS nie realizu­
je zamówienia.

Styczeń br. przyniósł wprawdzie 
poprawę pod tym względem, ale 
tylko dla chłopów z pow. elblą­
skiego. Wozy chłopów, które w 
tym miesiącu zajeżdżały przed GS 
nie wracały próżne. Otrzymywali 
paszę ci, dla których zabrakło w 
listopadzie i grudniu ub. r. Otrzy­
mywali też nowi, którzy już w 
tym roku zasłużyli na tę premie 
W Nowym Stawie, pow. Malbork 
natomiast sytuacja nie zmienił: 
się. Chłopi nadal czekają na na­
leżną im paszę.

PZGS w Malborku powinien za­
tem dopilnować, by podległe m« 
GS jak najszybciej rozliczyły su 
z posiadaczami bonów z roki 
ubiegłego, uprawniających do za 
kupu paszy. W tym celu należ” 
zaplanować dostawę odpowiednio 
zwiększonych ilości pasz, by wy­
równać zaległości i pokryć bieżą­
ce zapotrzebowanie.

CZY CHŁOPI ZADOWOLENI?
Wśród chłopów, którzy odbierali 

paszę w GS Elbląg-Nowakowo 
znajdował się m. ib. małorolny 
Edward Deczewski z Bogaczewa.

gm. Pomorska Wieś. Za dostarczo 
ne ponad obowiązek mleko otrzy­
mał w zlewni bon, uprawniający 
go do nabycia owsa.

—  Dostarczam mleko do zlewni 
w Weklicach — opowiada Deczew­
ski. —  Każdego prawie miesiąca 
za ponadplanową sprzedaż mleka 
otrzymuję kwit na zakup paszy 
która stanowi dużą pomoc w wy­
żywieniu mojego inwentarza.

Deczewski jest zadowolony z po 
mocy paszowej, udzielanej przez 
państwo, ma jednak słuszna uwa­
gę pod adresem dystrybutorów. 
— Chłop musi za daleko jeździć 
po odbiór paszy — mówi. — W 
całym powiecie są tylko trzy pun­
kty sprzedaży paszy: w Nowako­
wie, Gronowie i Tolkmicku. Z te • 
go powodu chłopi musza odbywać 
dla zakupienia paszy długa, uciąż­
liwą drogę. Z Bogaczewa do GS 
Nowakowo jest np. 18 km. A w 
podobnej sytuacji są również 1 in­
ne gromady powiatu elbląskiego 
Dobrze by więc było. gdyby Pre­
zydium PRN zainteresowało się ta 
sprawa i poleciło PZGS oraz Za­
kładowi Mleczarskiemu zorganizo­
wać większą ilość punktów, w któ 
rych chłopi mogliby otrzymać pa­
szę.
\EY KAŻDY KILOGRAM PASZY 

DOTARŁ DO CHŁOPA
Sięgnijmy do sprawozdań GS z 

obrotu paszami w roku ubiegłym 
Otóż GS Elbląg-Nowakowo wyka­
zuje w swym sprawozdaniu man- 
co w ilości 3.889 kg paszy.

— Waga nadsyłanych pasz by­

ła niższa, niż podawano w liście 
przewozowym — mówi ob. Janina 
Jabłońska, pracownica GS. — I to 
właśnie spowodowało u nas man- 
co.

Należy również pamiętać, że po­
moc państwa dla chłopów czy to
w postaci paszy, czy nawozow 
sztucznych, lub w innej formie 
stara się przechwytywać kułak i 
spekulant Ze tak jest, świadczą o 
tym fakty z terenu,

Zlewniarz Hieronim Bogdano­
wicz z Królewa, gm, Stare Pole, 
w pow. malborskim, np. systema­
tycznie okradał chłopów. Speku­
lant ten przywłaszczył sobie ok. 
2.000 kg paszy treściwej, którą 
państwo przeznaczyło dla tych 
chłopów z gminy Stare Pole, któ­
rzy z nadwyżką realizują plany 
dostaw mleka. Nie ujdzie mu to 
bezkarnie. Bogdanowicz został are 
sztowany i odpowie przed sadem, 
który wymierzy mu sprawiedliwą 
karę.

Gminne rady spółdzielcze przy 
GS i komitety członkowskie przy 
zlewniach mleka winny wydać 
zdecydowaną walkę marnotraw­
stwu i kradzieżom. Baczne wsłu­
chiwanie się w głosy chłopów, 
kontraktujących żywiec i dostar­
czających mleko, pomoże tym ko­
mitetom usprawnić działalność 
placówek, zajmujących się rozdzia 
łem treściwych pasz, Ani jeden ki­
logram paszy nie może dostać się 
w ręce spekulantów, kułaków czv 
złodziei. Musi on trafić do chłopa 
pracującego.

W. K.

— wypowiadali się w dy­
skusji gdyńscy stoczniowcy.

Za słowami poszły czyny.
Szuflada biurka ini. Pie­
karskiego, wyznaczonego 
przez dyrekcję i Komitet 
Zakładowy do kierowania 
akcją uruchomienia pro­
dukcji ubocznej, poczęła 
szybko wypełniać się pomy 
słami asortymentów produk 
cji ubocznej, zgłasżanymi 
przez robotników wszyst­
kich wydziałów stoczni.

Przy końcu listopada ub 
r. w sali konferencyjnej Ko 
mitetu Zakładowego można 
było już obejrzeć prototy­
py efektownie i solidnie wy 
konanyeh kwietników, tabo 
retów i stołeczków dziecię­
cych, różnego rodzaju ha­
ków i okuć okiennych, szu- 
f lek do węgla...

« » »
„Dla uczczenia II Zjazdu 

Partii zobowiązujemy się 
wykonać w grudniu prócz na 
szego normalnego planu mię 
sięczńego — 2.500 szt. naroż 
ników do ram okiennych, 300 
szt. zawiasów meblowych - i 
300 kg skobelków do dru­
tu...“ (tu następuje sześć pod 
p:sótv).

Autorami tego zobowiążą 
nia są członkowie brygady 
Maksymiliana Dorgacza z 
blachami okrętowej.

— Z początku mieliśmy 
trochę trudności — opowia­
da o pierwszych dniach u- 
ruchomienia produkcji u- 
bocznej brygadzista Dor- 
gacz. — Bo to i produkcja 
całkiem nowa, w której 
brak nam było doświadcze­
nia i z oprzyrządowaniem 
nie zawsze było najlepiej.
Ale nie takie trudności po­
konywała już nasza bryga­
da. Pokonaliśmy i te. Zo­
bowiązanie wykonaliśmy na 
dwa dni przed terminem.
A teraz...

Irena Litwin zręcznymi, 
pewnymi ruchami przesuwa 
dźw’ignię wiertarki. Mówiąc 
językiem fachowym „gzyrn 
kuje“ otwory narożników 
okiennych. Ód razu widać 
że ma już w tej robocie 
wprawę.

— Nasza Irenka — mówi 
z dumą Dorgacz — dociąga 
niż do 200 proc. a jeszcze 
przed miesiącem z ledwo­
ścią „wyciągała" dzienna 
formę.

Pozostali członkowie bry 
gady: Twardowski, Falków 
ski, Lendo i Rudziński, po­
dobnie jak Irena Litwin 
„przywykli“ już do tej drób 
nej produkcji. I już dzisiaj 
nie jest dla nich proble­
mem wyprodukować kilka­
naście nawet tysięcy naroż 
ników okiennych, skobel­
ków, czy kółek do firanek.
A co najważniejsze brygada 
Dorgacza umie sobie tak 
zorganizować pracę, że pro 
dukcja uboczna zupełnie 
„nie kłóci się“ z produkcją Z 17 I TUdl 8 W POW PdiflS-im 
zasadniczą. O korzyściach,
jakie wynikają z produkcji Uchwala rządu z 17 grud- 
ubocznej, nikogo już dzi- nia rozbudziła wśród chło- 
siaj w brygadzie Dorgacza PÓw zainteresowanie dla 
nie trzeba przekonywać. O- spraw hodowli. Prezyd-um 
pinia co dc tego jest zgodna: Powiatowej Rady Norodowej

— Nieuniknione, szczegół w Pruszczu Gdańskim np.

— Te wszystkie aitykuiy 
już produkujemy i zawarli­
śmy na nie umową z Arge- 
dem“ na rok 1954. Np. na­
sza stolarnia wykona w cią 
gu roku z odpadów drzew­
nych 10.000 kijów do 
szczotek, a blacharnia 
100.000 narożników okien­
nych. Ale na tym nie ko­
niec. 2 stycznia stocznia o- 
trzymała zamówienie z Fa­
bryki Sprzętu Rolniczego 
„Pionier“ w Strzelcach Opól 
skieb na V 000 szt. róż­
nych detali do maszyn rolni 
czych. Detale wprawdzie 
drobne, ale nazbiera się te­
go przez rok co najmniej czte 
ry wagony. Pomyślcie tyl­
ko — cztery wagony stali, 
która poszłaby na złom!

Int Piekarski mówi o tych 
wszystkich sprawach z wiel 
kim entuzjazmem. Przeko­
nywająco operuje wylicze­
niami: ile ton odpadów sta 
li wykorzysta się na produk 
cję tak bardzo potrzebnych 
przedmiotów, jak to wpły­
nie na obniżkę kosztów wła 
snych stoczni, o ile podnio­
są się zarobki robotników, 
zatrudnionych przy produk 
cji ubocznej itd.

Swoim entuzjazmem „za 
raził“ inż. Piekarski innych 
inżynierów — okrętowców 
Potrafił przekonać ich do 
spravry produkcji ubocznej. 
Dzięki temu inżynierowie: 
Wiśniewski, Raneszrzyk, 
Szaniawski, i technik Gro­
chowski wraz z robotnika­
mi Czarnym, Kondziołką, 
Dudą, Dysarzem, Szczerba 
ciukiem i kilkoma innymi u- 
tworzyli pięć racjonalizator 
skich brygad inżyniersko - 
robotniczych. Powstanie tych 
brygad znacznie przyśpie­
szy wykonanie oprzyrządo­
wania, potrzebnego do uru 
chomienia produkcji części 
maszyn rolniczych.

W ten sposób inicjatywa 
uruchomienia produkcji u- 
bocznej, która wyszła od 
robotników, wciągnęła w 
swą orbitę rówmież znacz­
ną część inteligencji tech­
nicznej Stoczni im. Komu­
ny Paryskiej w Gdyni.

* * *
Obok statków ' pełnomor­

skich, dosłownie o kilkana­
ście kroków dalej wycho­
dzą spod maszyn 'setki i ty 
siące narożników okiennych, 
zawiasów, różnych cześci 
maszyn rolniczych 1... kije 
do szczotek. Nieuniknione 
czasem przerwy w produk 
cji zasadniczej wypełnia ro­
bota może nie tak owiana 
patosem, ale niezmiernie 
ważna dla kraju, dla ludzi 
pracy.

A. Łauowski

Po u d a r te  rządu

nie w remoncie statków, 
przerwy w produkcji zasad­
niczej, możemy wypełniać 
produkcją uboczną. A to 

I jest bardzo ważne dla nas, 
bo nie tylko przyczyniamy 
się w ten sposób do lepsze-

ząłatwiło w ostatnich dniach 
ponad 50 podań o udziele­
nie kredytów na zakup krów 
i owiec-

Pokaźna liczba zobowiązań 
produkcyjnych, które chłopi 
podejmują dla uczczenia II

go zaopatrzenia ludzi pracy Zjazdu partii, dotyczy rów- 
w przedmioty codziennego nież rozwoju hodowli Tak 
użytku, ale i sami więcej za np 47 gromad nowin*u gdań- 
1'obimy, Nie tracimy pre- skiegc zobowiązało się zwięk 
mii w czasie nieuniknionych szyć hodowlę rasowych ma- 
przestojów. cior o 708 sztuk. Wzrost po-

* * * głowią bydła o 534 sztuki za-
W miarę przedłużania się powiedziały 43 gromady. Dla 

naszej rozmowy z inżynie
rem Piekarskim, na jego 
biurku rósł stos rysunków 
technicznych, arkuszy z wy 
liczeniami, zjawiały się 
wciąż nowe i nowe modele 
prototypów.

zapewnienia odpowied*vei
ilości pasz« chłopi podejmu­
ją zobowiazama mówiące o 
pielęgnacji łak I pastwisk o* 
raz o zwiększeniu zasiewu 
roślin motylkowych.

W. R.
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£ pasażerach
W Wojewódzkim Zarzą­

dzie L.K odbyio się w tych 
dniach zebranie z udziałem 
przedstawicieli organizacji 
społecznych i politycznych 
woj. gdańskiego, na którym 
ukonstytuował się Wojewódz 
ki Komitet Obchodu Dnia 
Kobiet.

Przewodniczącym komitetu 
został wybrany zastępca prze 
wodniczącego Prezydium 
WRN tow. Hyra, wiceprze­
wodniczącym — przęw, 
WKW ZSL, poseł Toczek, . 
sekretarzem — sekretarz WZ i 
LK tow, Alfreda Jasińska, j 
W skład prezydium komitetu i 
weszli przedstawiciele stron-1 
nictw politycznych, Frontu | 
Narodowego, TPPR, LPŻ, ! 
związków zawodowych oraz i 
przodujących zakładów pra- j 
cy z trójmiasta — Stoczni 
Gdańskiej, „Dalmoru“ i in­
nych.

W najbliższym czasie po­
wołane zostaną lokalne korni 
tety obchodu Międzynarodo- j 
wego Dnia Kobiet w. mia- I 
stach i powiatach

Nowe zobowiązania 
budowlanych

Załoga budowy 4048 ZBM- 
Gdynia, wznosząca bursę dla i 
Stoczni im. Komuny Pary- j 
skiej, podjęła dla uczczenia ; 
II Zjazdu PZPR zobowiążą- j 
nie, którego hasłem jest. 
>,Na naszej budowie ani jed- j 
nego pracownika, nie biorą- | 
cc co udziału we współzawod- ! 
nictwie“.

Zobowiązanie to zostało | 
przyjęte i podpisane przez j 
przodujących pracowników: j 
inżynierów i techników, maj 
strów, brygadzistów i przo­
dujących pracowników budo 
wy.

Frenkiel
korespondent

Po trzech kolejnych arty­
kułach, wskazujących przy­
czyny zakłóceń w ruchu Po 
ciągów, elektrycznych, przy­
czyny tkwiące, nazwijmy to 
,,po stronie“ kolei — czas 
już* zastanowić się. czy nie 
ma jednak słuszności ’ w 
twierdzeniu, że wina jest po 
stronie pasażerów.

CZY KOLEJ WYCHO­
WUJE?

I trzeba to przyznać — 
wina jest również po stro­
nie pasażerów, a raczej — 
2 kategorii pasażerów.

9 0 0  z ł  
n a  b u d o w ą  C O K

2 okazji II Zjazdu PZPR gru- 
Da pracowników administracyj­
nych Tuczami Drobiu Wrzefzez- 
Zaspa zobowiązała sie zebrać 
złom wartości 900 zł. Zobowiąza­
nie zostało wykonane, a pienią- i 
dze przekazano Komitetowi Bu­
dowy Ct)K w Gdańsku.

W. Nowowiejski j 
korespondent I

O d pow  ie d z i  D rz a z g i
EKSPOZYTURA REJONO­

WA CENTRALI PRZEMYS­
ŁU REJONOWEGO I ARTY­
STYCZNEGO W GDYNI za­
wiadomiła, że zostało już 
zainstalowane centralne o- 
grzewanie w halach produk­
cyjnych Spółdzielni im. F. 
Dzierżyńskiego w Oliwie 
przy ul. Śląskiej. Jak ekspo­
zytura stwierdza, odpowie­
dzialność za zbyt późne za­
instalowanie urządzeń cen­
tralnego ogrzewania ponosi 
b. zarząd spółdzielni, który 
nie dbał o warunki pracy za 
logi,

WOJEWÓDZKIE PRZED­
SIĘBIORSTWO KOMUNIKA 
CYJNE GDANSK-GDYNIA za 
komunikowało, że na przejeź 
dzie tramwajowym między 
ul. Westerplatte a pętlą tram 
wajową w7 Oliwie została 
ustawiona barierka zabezpie 
czajaca przejazd. Jednocześ­
nie WPKGG zawiadamia, że 
poczekalnia na Stogach — 
przy fabryce pasmanterii zo­
stanie przeniesiona i usta­
wiona na przystanku tram­
wajowym po zatwierdzeniu 
usytuowania przez Wydział 
Budownictwa Prezydium 
Miejskiej Radv Narodowej 
w Gdańsku. Jak długo to 
potrwa? — pytają mieszkań­
cy stogów.

PREZYDIUM MIEJSKIEJ 
RADY NARODOWEJ W 
GDAŃSKU zabezpieczyło dól 
piwniczny przy ul. Szerokiej 
przez ogrodzenie go.

PREZYDIUM MIEJSKIEJ 
RADY NARODOWEJ W SO­
POCIE stwierdza, że połączę 
nie ul. Winnickiego i ul. Sta 
lina nosi charakter przejścia 
wyłącznie dla pieszych i że, 
zdaniem Prezydium, posiada 
dostateczne oświetlenie. Ani 
ja, ani mieszkańcy, korzysta­
jący 7 tego przejścia, nie 
mogą jednak z tym się po­
godzić — tunel nadal zalega­
ją egipskie ciemności.

W w\ nikn kontroli prze­
prowadzonej przez komendę 
Straży Pożarnej w Gdańsku, 
w Spółdzielni Inwalidów w 
Jelitkowie przy ul. Morskiej 
nr 5 zostały usunięte odpad­
ki sizalu oraz wadliwie za­
instalowany żel^-ny piecyk.

DRZAZGA

Pierwszą kategorie naz- 
wałbym . mianem „nieostroż­
ni". Druga — to chuligani.

Lecz kolej powinna swo­
ich pasażerów nie tylko wo­
zić. Powinna ich tez wycho 
wywać. Powinna ich tak wy 
chowywać. aby nie nastrę­
czali kłopotu w czasie ru­
chu pociągów na trakcji e- 
iektrycznej.

Wiele już w tym kierunku 
zrobiono. Coraz częściej wi­
dzi się, że personęl służby ru 
chu i elektrycznej oraz funk 
cjonariusze SOK cierpliwie 
tłumaczą, zwłaszcza młodzie 
ży, jak należy' zachowywać 
się nie tylko w pociągu, ale 
i na terenie kolei.

Ale jest jeszcze' wielu ta­
kich kolejarzy i funkcjonariu 
szy SOK, którzy pomimo, że 
znajdują się w służbie, w wy 
padkach kiedy niezbędna 
jest interwencja, najczęściej 
— używając przenośni — 
„chowają głowę w piasek“ 
A pasażerowie są, jak wiado 
mo. różni.

He to razy zdarza się, że 
w chwili, gdy pociąg rusza, 
ktoś usiłuje wskoczyć w bie­
gu, pomimo że za kilka mi­
nut będzie przecież następ­
ny. Tak np. ,,pośpieszy’a 
się“ Genowefa Kecan i usi­
łując wskoczyć do znajdują­
cego .się w ruchu pociągu, 
upadla. Skutek fatalny — 
dłuższa kuracja w szpitalu. 
No i spóźnienie dwóch kolej 
nych pociągów. A takich, jak 
Genowefa Recan jest wielu. 
W ciągu ostatniego kwartału 
ub. roku za wskakiwanie i 
wyskakiwanie podczas ruchu 
pociągów SOK ukarał 621 o- 
sób, a za przechodzenie te­
rem 317 osób.

KOLEJARZE O SOK-istach

Tak więc — jak widać — 
kolej usiłuje wychowywać pa 
sażerów. Bo takie kary — to 
właśnie jeden ze sposobów 
wychowania. Ale czy robi to 
w dostatecznej mierze? Czy 
dość energicznie?

Z trakcji elektrycznej ko­
rzystają, niestety, również 
chuligani. Walka z nimi jest 
trudna, lecz konieczna. Czy 
wysiłki SOK-istów w tym 
kierunku są wystarczające? 
Oto jaka jest na ten temat 
opinia wśród samych kole­
jarzy:

— Z naszymi SOK-istami 
to jest tak — mówi konduk

lor Kazimierz ObrzezaU-wkz
— Kiedy są potrzebni, aby 
ukrócić wybryki chuliganów
— wtedy ich najczęściej nie 
ma Są najbardziej potrzeb­
ni na szlaku, zwłaszcza w 
czasie największego nasile­
nia ruchu i to przede wszy­
stkim na odcinku, między Sto 
cznią a Kolonią. Na tej tra­
sie z chuliganami napraw- 
dę trudno sobie poradzić

— Współpraca SOK-istów 
z kolejarzami na trakcji elek 
trycznej — mówi Ryszard 
Tarnawski, kierownik działu 
pasażerskiego w wydziale ru 
chu DOKP — nie układa się 
.leszcze tak jak powin­
na. Nieraz kolejarz skar­
ży się, że SOK-ista nie 
chciał na jego prośbę in­
terweniować, oświadczając, 
że nie będzie „byle ko­
go słuchał'.

A 0to co opowiada o pracy 
SOK-istów naczelnik stacji 
Gdańsk, ob. Słotwiński.

— Któregoś dnia zataczał 
się po peronie jakiś pijak. 
Do tego stopnia go zamroczy 
ło, że drzwi do wagonu nie 
mógł znaleźć. Ale gdy kon­
duktor zwróci! się do SOK- 
isty. aby zajął się pijakiem, 
bo będzie z nim kłopot na 
trasie, usłyszał w odpowie­
dzi: „Co mnie on obchodzi, 
przecież nikogo jeszcze nie 
zaczepił, nie pobił...“ .

Chuligaństwu w pociągach 
elektrycznych trzeba wydać 
bezwzględną walkę. Muszą 
' a prowadzić z większą, niż 
dotychczas energią, SOK-iści 
i drużyny konduktorskie. Mu 
szą ją też prowadzić sami pa 
sażerowie, pomagając koleją 
rzom. Heż to razy bowiem, 
zdarza sie jeszcze, że ludzie 
o „dobrych sercach“ ujmują 
się za pijakiem, czy chuliga 
nem, że patrzą z uśmieszkiem 
pobłażliwości na ich wyczy­
ny.

„PUNKTUALNY
JAK „ELEKTRYCZNY“
Gdy wszyscy kolejarze bę­

dą lepiej i staranniej wyko­
nywać swę pracę, gdy 
DOKP zacznie większą wa- 
gę przywiązywać do sprawy 
regularności ruchu „elektrycz 
nego“ ; gdy wszyscy pasażem 
wie staną się we własnym, 
dobrze zrozumiałym intere­
sie. bardziej ostrożni; gdy 
SOK-iści będą energiczniej 
zwalczać chuliganów — prze 
staniemy z irytacja powta­
rzać: ..elektryczny spóźnił się 
znowu“. Będziemy za to mó­
wić: ..punktualny — jak e- 
’ektryczny“. I będzie to kom­
plement.

K. PIKOR

W wieczór kania w ulu u v

Młodzież harcerska z całego województwa
startuje w zimowych igrzyskach

w  So p o c ie
W województwie gdańskim zakończone zostały już po 

wiatowe mistrzostwa narciarskie dla uczniów szkół pod­
stawowych, organizowane przez Wydział Oświaty oraz or­
ganizację ZMP-owską. Zawody te stanowiły równocześnie 
I etap przygotowań do Centralnych Igrzysk Harcerskich, 
które odbędą się przy końcu lutego w Krynicy.

narciarskie płaskie (patrolo­
we), zjazdy narciarskie, za­
wody saneczkarskie oraz za 
wody w ieździe szybkiej i fi 
gurowei na łyżwach.

Z zadowoleniem należy 
stwierdzić, że prawie we 
wszystkich miejscowościach, 
powiatowe zawody narciar­
skie cieszyły się wśród mło­
dzieży dużym powodzeniem,

<Q 1 6PZ 1E l
KOSZYKÓWKA

w r z e s z c z  — niedziela gods. 
17.30, w sali przy ul. Słowackie­
go — mecz o mistrzostwo I Ligi 
Spójnia Gdańsk — Budowlani To 
ruń. .

W te) same) salt odbędą się 
równie* zawody o mistrzostwo 
klasy A i B — o godz. 15 spot­
kanie drużyn kobiecych Spójnia 
Gdańsk — AZS Sopot i o godz. 
19 spotkanie drużyn męskich 
Spójnia Gdańsk — AZS Pol. Gd.

PIŁKA RĘCZNA
WRZESZCZ — sobota i niedzie 

la w sali przy uL Słowackiego — 
turniej miast w piłce ręczne).

Sobota godz. 17.30 - -  Łódź — 
Warszawa (mężczyźni), Poznań— 
Gdańsk (kobiety), Poznań — 
Gdańsk (mężczyźni).

Niedziela — godz. 11, Poznań— 
Warszawa (mężczyźni), Poznań — 
Warszawa (kobiety), Łódź — 
Gdańsk (mężczyźni).

SIATKÓWKA
GDYNIA — sobota 1 niedziela 

w sali MDK — turnie) o puchar 
GKKP w pitce siatkowej kobiet.

Sobota godz. 19 Gwardia (Kra­
ków) — Unia (Łódź), Kolejarz 
(Gdańsk) — AZS (Gdańsk).

Niedziela godz. li Unia (Łódź)
— Kolejarz (Gdańsk) i AZS 
(Gdańsk) — Gwardia (Kraków).

WRZESZCZ — niedziela godz. 
1S.1S w sali przy ul. Słowackiego
— towarzyskie spotkanie drużyn 
męskich Gwardia (Gdańsk) — 
Spójnia (Gdańsk).

SZERMIERKA
WRZESZCZ — niedziela godz. 

H w- sali szkoły TPD przy ulicy 
Topolowej — eliminacyjne zawo­
dy w szabli przed zawodami o 
o Puchar Miast.

PŁYWANIE
GDYNIA — niedziela godz. 16 

na basenie Technikum Morskie­
go — mistrzostwa pływackie
ORZ Z z udziałem zawodników 
Kolejarza, Budowlanjzeh i Spójni.

gromadząc na starcie wielu 
uczestników.

Szczególnie sprawnie prze­
prowadzono zawody powiato 
we w Tczewie, Lęborku, w 
Sopocie i Malborku, gdzie li­
czba startującej młodzieży 
przekraczała 100 osób. W po 
wiatach tych dużej pomocy 
młodzieży udzielili miejsco­
wi działacze sportowi oraz 
nauczyciele WF, którzy po­
święcili dużo czasu, by impre 
zę tę jak najlepiej przygoto 
wać.

Dalszą eliminacją do Cen­
tralnych Igrzysk Harcerskich 
będą WOJEWÓDZKIE zawo­
dy narciarskie i łyżwiarskie, 
które przeprowadzone zosta­
ną w niedzielę 1 poniedzia­
łek w Sopocie, na stadionie 
Unii o godz. 10.

W zawodach tych wez­
mą udział reprezenta­
cje powiatowe, złożone z 17 
osób. Najlepsi zawodnicy wy 
łonieni w mistrzostwach wo­
jewódzkich w liczbie 40 osób; 
wejdą w skład reprezentacji 
Wybrzeża, która wyjedzia na 
Igrzyska Centralne.

Na program zawodów wo­
jewódzkich składają się na­
stępujące konkurencje: biegi

Ha ringach Wybrzeża
W dalszych spotkaniach bo 

kserskich o mistrzostwo kla­
sy B woj. gdańskiego padły 
następujące wyniki:

Ogniwo II — Spójnia 13:7.
Start (Kwidzyn) — Kole­

jarz (Malbork) 14:6.
Kolejarz (Kwidzyn) — Unia 

(Wejherowo) 10:8.

Zaw ody
łyżwiarskie na SPO

o n a n i z u j e  » G ł o s  W y b r z s z a «  
i ZS Budowlani

W celu spopularyzowa­
nia pięknego sportu łyż­
wiarskiego wśród naszej 
młodzieży oraz zachęcenia 
jej do zdobycia norm na od 
znakę SPO i norm klasy fi- 
kacyjnych, redakcja „Cio­
su Wybrzeża“, wspólnie z 
Radą Okręgową ZS Bu­
dowlani organizuje w nie­
dzielę 7 hm. na lodowisku 
przy stadionie Budowla­
nych we Wrzeszczu — wici 
kie zawody propagandowe 
dla młodzieży szkolnej w 
wieku od 7 lat.

W zawodach tych będą 
mogli brać udział zarówno 
początkujący łyżwiarze, Jak 
też i bardziej zaawansowa 
ni.

Na program imprezy 
złożą sie biegi na następu­
jąc« eh dystansach:

12.6 m do lat 7 
126 m od lat 7 do 10 
250 nr od lat 1? do 14 
500 m od lat 15 do 16 
500 m od lat 17 wzwyż. 
Zgioszeńia do zawodow 

przyjmować będzie komisja 
sędziowska w niedzielę od 
godz. 9,30 do 10, na lodo­
wisku Budowlanych. Począ 
tek zawodów o godz. 10,30.

Wszyscy zdobywcy pierw 
szych trzech miejsc w po ■ 
szczególnych biegach otrzy 
mają pięknie wykonana dy 
plomy, ofiarowane przez 
Radę Okręgową ZS Budów 
lani oraz nagrody książko­
we, ufundowane przez re­
dakcje „Głosu Wybrzeża“

R A D I O

Ważniejsze audycje
na sobotę — fi bih.

12.25 — „Na swojską nutę'*. 
14 10 — Dla klas I - I i  audycia 
słowno-muzyczna pt. ,,Z piosen­
ka jest nam wesoło’*. 14.30 — Dla 
klas V. VI i VII. 18.30 -  And. 
oświatowa. 18.40 Aud. literac­
ka. 19.30 — Muzyk* i aktualnoś­
ci. 20.00 — ,,Przy sobocie po ro­
bocie“ .

Program lokalny. 16.35 — Roz­
mawiamy ze słuchaczami o pro­
gramie, lfi.40 — Gdański tygod­
nik dźwiękowy. 17.13 — Koncert 
życzeń dla Rejonu Lasów Pań­
stwowych w Oliwie. 17.45 — Ko­
mentarz tygodnia. 18 00 — Codz. 
przegląd wydarzeń.

Ważniejsze audycje
na niedziele — 7 bm.

8.20 — Melodie operetkowe. 8.55
— ,,Wieś tańczy i śpiewa“ . 9.10
— „Nowe nagrania“ . 9 40 — Słu­
chowisko dla dzieci w wieKU 
przedszkolnym. 9.55 — Skrzynka 
ogólna PR. 10.40 — Audycja oś­
wiatowa. 10.50 — Zespoły świet­
licowe przed mikrofonem. 11 10
— ,,5:0 dla młodości". 12.04 — 
Odpowiedzi na pytania w spra­
wie tez TX Plenum KC PZPR. 
13.15 — Felieton. 13.15 — Aud. 
dla dzieci. 18.00 — ,.Mazowsze 
śpiewa". 18.00 — Na radiowej 
estradzie. 19.30 — Słuchowisko.

Program lokalny. 14.11 — Kon­
cert dla Zakładów Mechanicz­
nych w Elblągu. 15.05 — Gawęda 
niedzielna dla wsi. 18.15 — ,,Ra­
diowa Stocznia Remontowa" 
ł8.30 — Sylwetka przodownika 
wsi.

Hobietom
do Wiadomości

Cun.ralny Zarząd Handlu Owo­
cami i Warzywami posiada w 
magazynach duże ilości suszu 
cebulowego, który różni się od 
cebuli tylko znacznie niższą za- I 
wartością wody, zachowując przy 
tym niezmieniony stosunek skład 
ników i witamin. Zapach i smak 
cebuli suszonej, zwłaszcza po 
nasyceniu wodą, jest całkowicie j 
podobny do zapachu i smaku ce I 
buli surowej.

Susze grzybowe, owocowe itp j 
cieszą się u nas dużym popytem, j 
Dlaczego więc takim samym po­
pytem nie cieszy się susz cebu­
lowy, czy w ogóle warzywniczy, 
który doskonale nadaje się jako 
przyprawa do wszelkiego rodzaju 
zup i potraw?

W Związku ^Radzieckim, Niem­
czech czy Anglii susze warzyw­
nicze rozprowadzane są w du­
żych ilościach, natomiast, w Pol­
sce prawie że nie używa się su­
szu warzywniczego.

Zakłady żywienia zbiorowego 
i gospodynie domowe winny spró 
bować używania suszu warzyw­
niczego w swoich kuchniach.

K. Bochenek
korespondent

Karnawał. Barwne alisze w 
trójmieście zapowiadają wiel 
ki mi literami bale I zabawy 
w lokalach restauracyjnych, 
w świetlicach zakładowych. 
Dokąd pójść, gdzie będzie 
można dobrze się zabawić.

Oczywiście, można pójść na 
bal, na zabawę. Ale można 
również niekiedy dobrze za­
bawić się w gronie serdecz­
nych przyjaciół w domu przy 
muzyce patefonu. Mając pa- 
tefon czy adapter — mamy 
dobrą muzykę do tańca i me 
lodyjne piosenki do słuchu.

Płyty pałefonowe w dużym 
wyborze możemy nabyć w 
sklepie detalicznym przemy­
słu muzycznego w Sopocie 
przy ul. Rokossowskiego, 
który otrzymał ostatnio trans 
port „nowości“ .

Na zdjęciu: wnętrze sklepu 
muzycznego w Sopocie, który 
posiada obecnie na składzie 
6.000 płyt.

Fot. Z. Kosycarz

K R O N I K A  D N I A
Posiedzenie ukowe

leka.zy
Zarząd

Bema 26) od godz. 17 do godz. 2 
w nocy wielką zabawę karna­
wałową. W programie szereg mi­
łych niespodzianek. Wstęp 10 zł. 
Bufet obficie zaopatrzony. Do 
tańca przygrywać będzie dobo­
rowy zespół jazzowy.

koła Polskiego Towa­
rzystwa Lęka skiego w Gdyni 
organizuje w dniu 10 lutego br.
0 godz 14 w sali pos eazeń szpi­
tala miejskiego kolejne posiedzę 
ma naukowe Porządek dzienny 
przewiduje pokazy kliniczne oraz 
referaty: dr J. Próchnickiej — 
pt. ,.Krwawienia ginekologiczne"
1 dr Rutkowskiej — sprawozdaw cze-> Szkoły Budowy Okrętów w

Komitet rodzicielski Zasadni­

czy z kursu 
Warszawie.

onkologicznego w

Nowy sklep spożywczy dla
stoczniowców z Pleniewa
Realizując zobowiązania na 

cześć U Zjazdu PZPR Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców w 
Gdańsku otwiera coraz więcej 
sklepów w dzielnicach oddalo­
nych od centrum miasta. Ostat­
nio otwarty został nowy sklep 
spożywczy w blokach mieszkal­
nych stoczniowców w Pienie wie.

Kursy LPŻ
Zarząd Wojewódzki LPZ w 

Gdańsku organizuje kursy spado 
chroniarstwa i pilotażu. Zapisy 
dziewcząt i chłopców przyjmują 
zarządy miejskich kół LPZ w
Gdyni, Gdańsku i Sopocie do' szczepienie psów przeciw wściek
w"nni złożw? £ L Kandyda$ł p° -  Użnie. Szczepieniu podlegaj* winni złozyc życiorys, podanie,
zaświadczenie lekarskie i jedno wszystkie psy w wieku ponad 
zdjęcie, a kandydaci w wieku do dwa miesiące. Właściciele psów 
at 18 tarcze zezwolenie rodziców, winni doprowadzić je do punk-

Gdyni urządza w sobotę o godz. 
20 w restauracji ,.Bałtycka" (da­
wny George) w Gdyni, ul. Tar­
gowa — 3 Maja, zabawę tanecz­
ną, z której dochód przeznacza 
się na zakup pomocy nauko­
wych. Wstęp 15 zł od osoby. 
Ilość miejsc ograniczona. Przed­
sprzedaż biletów od godz. 18 w 
lokalu restauracji.

Szczepienie psów przeciw 
wściekliźnie

W czasie od 9 lutego do J5 
marca br. zostanie przeprowadzę 
ne na terenie Gdańska, Gdyni i 
Sopotu przymusowe ochronne

Zabawy karnawałowe
Komitet Rejonowy nr 1 -

Gdynia-Sródmieście urządza w 
dniu 7 lutego 1954 r. (niedziela) > 
w świetlicy Prezydium Miejskiej' 
Rady Narodowej w Gdyni (ulica

t e a t r y
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Barbarzyńcy-, godz. 19; 
7 — ..Młoda gwardia“ ,
godz. J4, „Barbarzyńcy", go­
dzina 19.

Teatr Dramatyczny w Gdyni —
„Zwady miłosne', godz. 19 

Teatr Kameralny w Sopocie —
„Poszukiwacze" godz. 19; w 
niedzielę o godz. u.

K I N A

tów szczepienia podanych w ob­
wieszczeniach. Nie stosujący się 
do zarządzenia zostaną pociągnię 
ci do odpowiedzialności karno­
administracyjnej.

Z Sopotu do Elbląga 
a 7 Elbląga do Sopotu

spółdzielnia st.olai sko-tapi Uzenia w podległych spól- 
cerska im. ,7. Marchlewskie dzielniach seryjnej produk- 
Ou a- Elblągi, produkuje nie cji mebli, z tym. że każdą 
ble m in fotele, tapczany część wykonuje mna spół- 
’tp Możliwości spółdr-elni są dzielnie, I tak spółdzielnia 
bardzo duże — rnoże ona po im. Marchlewskiego ma wy­
waża i e zasilić w te urtyku- konywać tylko obicia tapcza 
ły miejscowy rynek Ale na nów. skrzynie natomiast ma.
przeszkodzie team stale swo 
ista „ornnnizacio“ produkcji 
przez Związek Branżowy 
Spółdzielni Drzewnych i Wy 
twórczości Różnej, w Gdań­
sku.

Zarząd tego -.wiązka, sły­
sząc — jąk mówi Indowe 
przysłowie, że gdzieś dzwo­
nią — a nie wiedenr nd-ie. 
wpadł na pomysł wprowa-

Z a t r z ?  m a n i  
z i  p i s ń  t jwo  

i c h u l i g a ń s t w o
Posterunek MO na dworcu 

gdańskim w nocy z 29 na 30 
ub. m. i z 1 na 2 bm. zatrzy 
mał za różnego rodzaju wy­
bryki chuligańskie następu­
jące osoby:

Piotra Łodygę — pracow­
nika PKP, Franciszka Lub­
czyńskiego — palacza A. M„ 
Antoniego Białka — PKS 
Pawła Brejze — ZBM Gdy­
nia, Adolfa Węgrowskiego — 
PKP Zaspa, Pawła Murzyń­
skiego — PRK, Witolda Mi- 
czuto — ZBM, Wacława Woj 
nicza, Janinę Gołąbiowsku
— PGR Gdańsk, Witolda 
Wasikowskiego — Zakład 
Doskonalenia Rzemiosła. Jó­
zefa Bielawskiego — prac 
Prezydium Wojewódzkie! Ra 
dy Narodowej. Jana Kazi- 
mierczaka i Franciszka Zie­
lińskiego — PGR Gdańsk 
Alberta Sejdowskiego — 
Gdańska Stocznia Remonto­
wa. Stanisława Zaorskiego— 
ZBM. Stanisława Dąbrow­
skiego — księgowego Zakła­
dów Mięsnych w Gdańsku, 
Jana Walickiego — ZBM.

Przez inne komisariaty 
MO w tych dniach za awan­
tury i inne wyczyny chuli­
gańskie zatrzymani zostali: 
Bolesław Uściło — prac. Sto 
czni Gdańskiej. Józef Kubik
— prac. Zarządu Budownic­
twa Maszynowego i Alfons 
Repka — prac. ZBM.
CXXX100CCKXXXXXy0CXXXXXXXXXXjCO0 0eX XXirK

produkować spółdzielnia sto 
'arzy w Sopocie.

Summy,. y„ skrzynie do­
starczany jest. do Sopotu sa­
mochodami ze... spółdzielni 
elbląskiej. Następnie zaś, o- 
czywiście po pewnym c asie, 
znowu samochód odwozi 
skrzynie z Sopotu do Elblą­
ga.

A oto drugi przykład SpóI 
dzielnia im. Marchlewskiego 
w Elblągu — według planu 
— wykonuje szkielety drew­
niane do foteli dla spółdziel 
ni tapicerskiej w Sopocie, 
podczas gdy sama może pro­
dukować fotele na miejscu.

Podobnie dzieje się z pro­
dukcją szaf typu „Rekord". 
Płyty stolarskie zafornie.ro- 
wane dostarczane są do El­
bląga z Kwid-ona. chociaż 
mogą być cne wykonywane 
na. miejscu (*’ ,rl 1 lnie im. 
Marchlewskiego chcąc nie 
chcąc zresztą, wykonuje je 
sama, gdyż Kwidzyn nie do­
starcza).

Zachodzi pytanie, czy pla­
nowanie w Związku Branżo 
wym. w Gdańsku ma coi 
wspólnego z planowaniem. 
Bo na zdrowy rozum biorąc 
— nie. Niepotrzebna toędrów 
ka materiałów, a później go 
towych części mebli, podra­
ża koszty produkcyjne, u- 
trudnia wykonanie planu, a 
w efekcie i zaopatrzenie lu­
dzi w meble.

Może właśnie w ten spo­
sób spojrzy ktoś w zarzą­
dzie Związku Branżowego 
na tę sprawę i wyciągnie je 
dyny słuszny wniosek, ¿e 
trzeba organizować produk­
cję z... dobrze przemyślanym 
planem. (p)
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GRAND HOTEL SOPOT ^
DO TAŃCA GRAJĄ 2 ORKIESTRY 
REFRENY ŚPIEWA BIELSKA • GRABCZYNSKA 
WYSTĘPY: JANINY ZIELIŃSKIEJ, 
MAREQUITY COMPE 
I ZYGMUNTA KAMlN SKIEGO 
NIESPODZIANKI

Początek balu: godz. 21.
Zamknięcie wejścia na salę godz. 24 
Karty wstępu można nabywać do godz. 13 w 
Gdańsku, w redakcji „Dziennika Bałtyckiego“, 
po godz. 17 — w holu Grand Hotelu.
Autobusy WPKGG w kierunku Gdańska i Gdy­
ni odchodzą sprzed Grand Hotelu o godz. 3,30 
i 4,30.

OOOOOOOOOOQOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOQOOOOOOOOOOCXXOt iGTX X jCXjOOC

D yżu ry  aptek
Gdańsk: apteka ni I - ul. I?o~ 

cossowskiego 35, nr 7 - -  ul, Grun 
żJoidika 83 we Wrzeszczu, nr 17
- ul. Kaprów 4 w Oliwie, nr s
-  ul Ollwsks 83A w Nowym 

rorcie, ot 31 —  ul. Jedności Ro- 
ootniczel pr tli w Oruni.

Gdynia: apteka nr 11 — skwer \ 17. „Delfin
Kościuszki 22, nr le — u'. Caer- j -  „Atena śmiałych* 
konych Kosynierów tli 13T na | *-■ Rodź 13. 18, 20 
Giabówku, nr 20 — ul Bohate- i GDYNIA- „Atlantic*.* — ,.Przy­
rów Stalingradu nr M w Orlo- 30tia na Mariensztacie" — od lat 
Wie. 7 godz 13 30. 17.30, 19.30, „Go-

Sopot: «ptak« tu w -  di Ao I Piana" -  „Rimsklj-Korsakow

GDAŃSK: „Leningrad"
„Przygoaa na Mariensztacie" 
od lat 7, godz t6. 18, 20 „Bajka** 
we Wrzeszczu — „Skradzione 
szczęście" — od lat 18, godz, ifi, I 
18, 20, w niedzielę poranek — j 
godz. 12 „Cyrk", „Pod tureckim 
jarzmem" — od lat 14, godz. 14. 
ts, 18, 20, „ZMP-owiee“ wen
Wrzeszczu — „Nadziei za dwa 
grosze" — Od lat 18, godz. 16, 18, I 
20, „1 Maja" w Nowym Porcie — i 
„Orzeł Kaukazu" — od lat 12, 

w Oliwie 1 
— od lal !

Zakup psów
COZH — Eksp. Wojew. w Gdańsku
dokona zakupu psów — owczarków 

alzackich w wieku 1—2 lat: 
dnia 9. II. 54 r. godz. 8 Gdańsk-Wrzeszcz, 

ul. Wiązowa la (w biurze COZH) 
dnia 10. II. 54 r. godz. 8 w Kartuzach — 

na targowisku
dnia 11. II. 54 r. godz. 8 w Elblągu — 

na targowisku
dnia 13. II. 54 r. godz. 8 w Malborku —

na targowisku. 255-K

Rob. Wytwórnia Sprzętu oświetleniowego

„ E n e r g e t y k a “
Spółdzielnia Pracy w Sopocie 

podaje do wiadomości ze dla wygody miesz­
kańców otwarty zoslai z dniem t. II. 19*4 r.

przy ulicy Stalina nr 687 w Sopocie
ounkt usługowy

ŚLUSARSKO . BLACHARSKI
wykonujący wszelkie zlecenia i naprawy 

w zakresie ślusarsko-blaebarsktm

Wyr W ' i ! i : < i \ i.y rh tcu:i „, vv cc. w **■
dziedziny okrętowej i* z długoletnią piak- 
tyką, jak: ślusarzy na silniki spalinowe, 
na maszyny parowe, tokarzy, niterów. «ło 
sarzy kadłubowych,mistrzów i kalkulato­
rów poszukuje Gdyńska Stocznia Remon­
towa. Warunki wg Karty Stoczniowca. 
Zgłaszać się w dziale kadr ze skierowaniem 
z Urzędu Zatrudnienia: Gdynia, ul Wa­
szyngtona nr 1. 260-K

6 murarzy, 2 blacharzy. 3 dekarzy przyj­
mie natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane w Pruszczu Gdań 
skim, ul. Stalina nr 10. Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego w budownictwie

*M3-K

OB W IES ZC ZEN IA

•'Ossowskiego 1! !od lat 12, gudz. 16, 18, 20, „W ar-i

W a ż n ie js z e  ie  te  j o n y
>;ot»jwi<* Kaii.nkoft«: 

w Gdańsku-Wrzeszczu — tei 
110-00 1 09 - Grunwaldzka 2 — 
•zynne całą dobę -  Pogoto­
wie dziecięce — teł 09 — od 
godz. 19—7, Gdynia — skwer 
Kościuszki Nocne pogotowie 
grypowe -  ttl 348-69 — od 
godz 17—7 

straż Pożarna:
Gdańsk — 01.
Gdynia — 08.
Sopot -  511-00

Przygoda na Marien* ł PRACOWNICY POSZUKIWANI
■ • od lat 7, godz. 16 

Eala" na Grabówko -

ssawa*
sztacie'*16 20
„Najpiękniejsza'- — od lat 18. 
godz. w, 20, „Promień" w Chy- 
loni -  „Wesołe kumoszKi z Wind 
soru" — od lat 14. godz. 17, 19, 
„Neptun" w Orłowie — „Szkar­
łatny kwiatuszek" — od lat 7, 
godz, 17, 19.

SOPOT: „Polonia" — „Przy­
goda na Mariensztacie*' — ód 
lat 7, godz. 16. 18, 20. „Bałtyk"
— ..Przygoda na Mariensztacie"
— od lat 7, godz. 15.30, 17.30,
19.30.

Orawę: a wykwalifikowanego na warun­
kach du umówienia zatrudni ud zaraz RSP 
„Zegarmistrz“ w Sopocie, Stalina 753,tel 
515-64. 239-K

Większa ilość wysokokwalifikowanych 
spawaczy elektrycznych zatrudni natych­
miast Stocznia Gdańska. Zgłaszać się w 
biurze przyjęć przy ul Jana z Kolna —
brama nr 3 216-K

Zawiadamia się, iż z dniem i 
1954 r. utworzone zostało zan/n i■** iiicO 
Ministerstwa Przem Mięsnego i Mleczar­
skiego, przedsiębiorstwo państwowe p n 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Rvh 
nego w Gdańsku z siedzibą w Gdyni, przy 
ul. Związku Walki Młodych 17 Wyżej w.V 
mienione przedsiębiorstwo zgodnie z po­
wołanym zarządzeniem przejęto z dniem 
1 stycznia 1954 r działalność ora? aktyw8 
i pasywa b. Centrali Rybnej — Wojewódz­
kiego Biura — Przedsiębiorstwo Państwo­
we Wyodrębnione w Gdyni, przy ulicy 
Związku Walki Młodych 17, które to 
przedsiębiorstwo z tymże dniem ulegio 
likwidacji *»f?vft
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